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O R G A N  S E K C J I  T U R Y S T Y C Z N E J  
P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O
O R G A N  O F I C J A L N Y  S E K C J I  T A T E R N I C K I E J  A.  Z.  S.  W  K R A K O W I E
O R G A N  O F I C J A L N Y  S E K C J I  T A T E R N I C K I E J  A.  Z.  S.  W  W A R S Z A W I E

O ZAMARŁEJ TURNI
Oczami pionierów, oczami daw nych zdobyw ców złom iskich wierchów 

i użlebionycli przełęczy, patrzę na  tępy i płaski, poszczerbiony rysunek grani 
Kozich W ierchów. Na prawo: pom arszczony i siwy, mniejszy w ierch —  na 
lewo: przysadzisty, skrzesany w ierch główny, głęboką szram ą zgóry nadół 
nadcięty — złączony z sąsiadem  szeroką, jakoby  dw uram ienną przełęczą. 
Szczyty i przełęcz — jednolitość gór wielkich i poznawanych...; i gdzież tu 
jeszcze szukać nieważkiego szczegółu, b astarda  ogromu, tw oru o nazwie 
groteskowo patetycznej i ponurej, nakazującej jak  łóżko i cm entarz myśle­
nie o rzeczach wiecznych? Któż to pierwszy wydobył ów garb z bezkształtu, 
nazw ą go oznaczył i celem osobliwego wysiłku uczynił? Któż pierwszy — 
dokładny aż do uporu —  wyodrębnił go kopcem  szczytowym, opisem w ej­
ścia,, klasyfikacją trudności?

Jak  Żabi Koń poniżona m iędzy możnymi sąsiadam i; drobna form acja 
skalna jakąś treść faktyczną tylko znaw com  m ów iąca; podrzędna turniczka 
w bocznej grani niewielkiego gniazda górskiego — urwisko ścienne śmiałe 
jak  sport; sm ak walki, najcięższej; najbardziej zdradziecka góra tatrzańska!

Blisko, pod ręką, arena chw alby i próżności, boiskow ych zawodów  za­
rozum ialstwa — arena klęsk — : południow a ściana Zam arłej Turni.

W spom niał mi niedaw no znakom ity ta tern ik  doby minionej:
— Myśmy jej nie dostrzegali. Jest zasługą naszego węgierskiego przy­

jaciela pierwsze zw rócenie na nią uwagi.
Lecz ów doświadczony węgierski przyjaciel przegryw a próbę zdobycia. 

Skała strząsa go z siebie — ratuje lina — i w ytraw ny napastnik cofa się. 
Przychodzą jednak  inni; tak  sam o pobici. Pow staje dookoła 'p roblem u wzbie­
rający huczek, i rodzi się legenda. Poczyna się wyścig rywalizacyjny, zdy­
szany i zażarty, klubowości tej czy owej zaangażowanej am bicją niew ątpli­
wego sukcesu (((człowiekowi nic się nie oprze»). Góra broni się łatw ą nie­
pogodą — nie obroni się rzemieślniczej, zgrubiałej energji, nie obroni się 
wysiłkowi na akord, wyzwolonem u z sentym entów  i bojaźni, wolnem u od 
sublimacji trudności psychicznych. 23 lipca 1910 roku: problem  pada. Ale
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już «przygody». I legenda: że każdą partję turystów  musi w tej ścianie «eoś» 
spotkać...

Elita przedw ojenna w ataku. Kilka (parę!) sukcesów. W  dzienniku 
((Słowo Polskie)) ruchliwy turysta-społecznik po raz pierwszy szerzy w śród 
ceprów  i laików sławę ściany. P ierw si ((chorzy na Zam arłą Turnię)), jak  
w Szw ajcarji zna w iedza m edyczna chorych na M atterhorn.

Kilka (parę!) sukcesów — wiele (wiele!) niepowodzeń. Przym ierze 
z zw ierzęcym  strachem ; bezbronne, przez dzień i noc, wyczekiwania łaski 
w ierzchołkowej pom ocy; groteska podróży powietrznych na dwóch linach: 
tych, ((którzy do samodzielnego przejścia ściany nie dorośli)). Można być 
kobiecym  m istrzem  narciarskim  — zbyt nikły to paten t na bezpomocne 
przebycie Zam arłej Turni. Czy zawsze nerw y i płacz m ają być obroną i wy­
nikiem?

W śród wojny, k tóra pochłania 10 miljonów — Zam arła T urnia zdo. 
byw a sobie pierw szą ofiarę. Rozżarzona ponad instynkt pasja nie zespala 
z zwycięstwem , w rysie między traw ersam i, młodego am bitnego adepta, usi­
łującego obejść śm ierć wybiegiem zgóry zwieszonej liny. Na podściennych 
piargach pierwsze zniekształcone zwłoki.

Młodzi — : znikome daw ki zwycięstw m nożą się. Giorja zdobyw cy — 
sam otnika, pilota ślepego na ekspozycję. Pierwsi na  ścianie, zuchwali i nie­
baczni, nowicjusze. T rup artysty, który nie zaw ahał się im przewodzić.

Lecz innych przygody — szczęśliwe. Zgwałcić ścianę, ukarać ją  za 
bezczelny opór! —  pięć razy pod rząd ' powtórzone składne jej przejście. 
Raz poskromieni, szturm ow ać będziem y wytrwale i uporczywie, aż do po­
myślnego skutku. Zam arłą Turnią nauczym y się sportu przestrzeni — my, 
boiskow i narciarze i ponum erow ani zawodnicy.

Ależ tak, istna bania z w ypraw am i rozbiła się w Pustej Dolince! Są 
już i nowicjusze: w ygryw ający — są już i cudzoziemcy, zieleni z wrażenia — 
są już i kobiety, pierw sza Polka na drogach najtrudniejszych samodzielna — 
są już i młodzi, jeszcze z gimnazjum wspinacze, skorzy ufać gwieździe szczę­
śliwej. Rekord, rozluźnianie ucisku psychicznego przy równoczesnem  pod­
wyższaniu wym ogów technicznych, ((Zamarła Turnia jest tylko bardzo trudną 
wyprawą)). Sumiennie i surowo więzi ścianę 17 a później 14 żelaznych kaj­
dan, nim  je  do szczętu nie rozkuje żylasty, dufny sportowiec.

Ale przygody — wciąż. Jak  przed wojną. Co sezon wołania o pom oc — 
pośpiech T. O. P. R.-u i podręcznych pom ocników. Może się nie udać — 
naw et najlepszym; bywa, że przygody m iew ają — naw et najlepsi. Upał 
zwycięża zdobywcę zachodniej ściany Kościelca — a zdobyw ca jego w schod­
niej ściany, jak  lcot (nie! ja k  m istrz Krokwi...) skacze na platformę poza 
dolnym traw ersem , od skał przewieszonej rysy odrzucony. Czasem jest wresz­
cie interm ezzo kom iczne: gdy się m iędzy niefałszowaną grozę ściany, bufo- 
nadę i blagę usiłuje przemycić.

W reszcie: zam ach najsroższy. Siły dw u młodych, sam otnych panien 
chcą się zmierzyć z :m ęską polega ściany. Choć już zpowrotem  oznaczona
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piętnem  haków  — ściana m a być zdobyw ana bez ich pomocy, czystym 
trudem  życia. Pomyślcie: ta k  w ątle siły...

Na młodym, jesiennym  śniegu, pod starczem i prom ieniam i jesiennego 
słońca, dwa m artw e i bezcelowe, krw i królew skością nam aszczone ciała, 
w gasnącą przestrzeń głoszące nieśm iertelność poezji człowieka. Jakże p ro ­
sty, i jakże wieczny symbol, klam ry życia i śmierci.

Rom antyk mówi: «Śmierć chroni od miłości, a miłość od śmierci)).
*  *

*

I ja  przystąpiłem  do zespołu «przygodników», gdy zdobyw ałem  ścianę, 
w przeddeszczowem  cieple sierpniowego popołudnia. W iatr — ja k  halny. 
Nas — czterech.

Precz z patosem , z nastrojam i i w izją klęski! Musi być praca, syste­
m atyczna, celowa, w ytrw ała, bez fochów i grym asów — praca, co się zowie 
fachowa. M atem atyku, fo tografu j— panowie, wszystko je s t w  porządku. Do 
walki z górą nie wyrusza am bicja, b raw ura i pasja, lecz zimna, rachunkiem  
wymierzona, próba ((uczonych w piśmie».

Te dw a m om enty um acniają się w  pam ięci: dolny traw ers, owo prze­
myślne przesuw anie się w poprzek pionowej wygładzonej ściany, względnie 
łatw e jeśli wykonywane ze spokojem  i z dośw iadczoną um iejętnością w yko­
rzystania każdego chw yciku i każdego stopieńka, których tam  właściwie nie 
brak ; i dojście ku górnem u traw ersowi, ową przew ieszoną rysę, śmierci 
trojga osób już winną, w  m iarę wpływu lat coraz trudniejszą, skutkiem  
obluźniania się i w ypadania tkw iących w niej a w spinaniu pom ocnych blo­
ków. I trzeci pośredni m om ent: że z uboczy, ze Zmarzłej Przełęczy, z Koła, 
ze Schodków — ciekawe oczy innych. Ja k  stoper — oczy. A skalne upłazy: 
pierwsze najprostsze trybuny.

Burza i odwrót. O dw rót — pierwsze w  ścianie odważone i logicznie 
zaryzykow ane schodzenie, z pod górnego traw ersu, z pod górnego kom inka. 
Decyzja spokojna — odm ierzona dostatkiem  lin i doświadczenia. Niezmier­
nie jest trudny dolny traw ers przebywany pod włos, skałą zm ywaną i na- 
siąkłą deszczem. A ostatnie, już po ciem ku zjazdy, dopiero parę la t później, 
na zachodniej ścianie Łomnicy, znajdują w m oich wspom nieniach swój od­
powiednik, coprawda, w ielkością tem atu  wielokrotnie spotęgowany.

* **
Ze ścięć Zam arłej T urn i w idać w yraźnie i sugestywnie szerokie, rzewne 

zbocza Zaworów i Gładkiego — dotykalnie widać staw iarskie oczy dolin 
i bezpieczne, słońcem nabrzm iałe równiny. Ze skał Zamarłej Turni najbar­
dziej natarczyw ie pyta się św iat z zew nątrz: poco? a sumienie: czy wolno? 
(gdy pam ięć o bliskich, gdy pam ięć o sensie istnienia w obowiązku tw ór­
czości wyrażonym). Poco?

O dpowiadam : właśnie aby się m óc realizować twórczością.
I odpowiadam  jeszcze: em ocjonalną w artość życia kształtuje pokony­

wanie śmierci. ((Miłość i śmierć jak  drzewo strzaskał piorun siły».
...Pamiętam młodzieńczość Lidki Skotnicówny, i, dojrzałe, w długiej
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pracy  życiowej zahartow ane taternictw o D oktora Świerża. Pam iętam  innych, 
w szystkich innych, tak  różnych a tak  bliskich sobie na zakopiańskim  cm en­
tarzu. Legenda zm arłych i kult zmarłych.

Lecz nie wolno mi grozić, że ich los podzielę. Bronię się: «Spis pro­
blem ów tatrzańskich)), «Studja i m aterjały  do Monograficznego Przew odnika 
po Tatrach)), «Dzieje i teorja taternictwa)); zestawienia, wykresy, statystyka. 
P rogram  działań, wyliczony jak  budżet. A w działaniu: lęk i równow aga 
nerwów. Fachow ość — jako  przezwyciężanie śmierci.

Południow ą ścianę Zamarłej Turni znaczy dziś śnieg i lód. Teraz więc — 
aby zdobyw ać znienawidzoną niemożliwość. Niemożliwości niem a — jest 
śmierć.

*  *

Pam iętam  dostojną, m etafizyczną grozę ściany, lecz pam iętam  tak  samo 
groteskow y z pod niej pow rót. Bite burzą piargi i maliniaki Doliny Pustej, 
i — pom iędzy czernią czarnych chm ur nocy — błyskawiczne strzały światła.

Już m atem atyk okularam i zbrojny, bezradnie poślizgnął się na traw ie 
i spada w kilkum etrow ą przepaść. ((Panowie, ja  lecę!» Śmiech. «...Ależ ja  
lecę o-kro-pnie!» Czapkę zgubił, szkła stłukł, poom acku człapał dalej.

W spom nienia zachodzą za siebie, porówni zabaw ne i posępne. Lecz 
wszystkie w harm onijną całość złożone: Tatry. Tylko Tatry, Tatry.

J. A. S z c z e p a ń s k i

O OPISACH DRÓG
Opis drogi związany był i jes t ściśle z każdorazow ą fazą rozwoju ta­

ternictw a. Nie było go właściwie, gdy turysta  chodził wyłącznie z przewod- 
nikiem -góralem  i opisu nie potrzebował. Pojawił się, gdy zaczęto się usa­
m odzielniać. Był z początku niedołężny i ogólnikowy. Z konieczności — nie 
um iano bow iem  nietylko nazwać, ale naw et dojrzeć szczegółów skalnej 
drogi. W  m iarę udoskonalania się ta tern ictw a w ykształcał się opis drogi. 
W zbogacał się w szczegóły, stroił w dokładność, w yrabiał własny, specjalny 
styl. Od starego Eljasza, poprzez pierwsze roczniki ((Taternika® i IV i III tom 
((Przewodnika po Tatrach® J. Chmielowskiego x) doszliśmy do chwili obec­
nej, gdy istnieją obok siebie dw a przeciw ieństw a — ((szara®, choć szczytna 
teo rja  m allorystyczna o dalszem  usam odzielnieniu turysty przez wytępienie 
wszelkiego opisu górskiego, i trium fująca prak tyka: opis, skrajnie dokładny, 
nadzw yczaj szczegółowy i — przez wykluczenie użycia innej formy cza­
sownika, ja k  imiesłów — rzekom o skondensowany.

Opis obecny jes t taki, ja k  obecne taternictw o. Posiada cały jego roz­
m ach, obfitość i wszystkie usterki. Nie trzeba być Mallorystą, by uznać w nim 
zbytnią przesadę dokładności i drobiazgowości — by w ytknąć m u pozosta­
wianie następcom  niepom iernie skrom nej dozy swobody.

’) D zieje tych  przem ian, jak rów n ież  w p ływ u , w y w artego  w  tej m ierze przez  
literaturę obcą, zw łaszcza  tak p op u larny  w  sw o im  czasie  p rzew odn ik  D ra Otto, są 
tem atem  dotąd n iew yzysk an ym  a nader w d zięczn ym . H istorycy  ta tern ictw a mają 
tutaj p o le  do działania.
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Celem opisu jest umożliwienie innym  odnalezienia i przebycia tej sa­
mej drogi. Cel ten winno się osiągać najprostszem i środkami. A zatem  
t r e ś ć  opisu w inna być ścisła a jednak  zostaw iająca posługującem u się nim  
m axim um  samodzielności, s t y l  m a być jasny a zwięzły.

W yjaśniam  bliżej pojęcie ścisłości: opis podaje k i e r u n e k  drogi w spo­
sób jednoznaczny i niemylny, aby każdy orjentujący się w skale taternik  
mógł daną drogę odnaleźć. I nic więcej. Nie znaczy to zatem, by trzeba 
było opisywać każdy m etr drogi, jak  to  się teraz praktykuje. Przecież, jeśli 
droga wiedzie czas jakiś w ybitną i charakterystyczną form acją skalną (rysa, 
rynna, komin, żebro i t. p.), opisywanie każdego fragm entu tejże, każdego 
zaklinowanego bloku, każdego stanow iska asekuracyjnego, jes t zupełnie 
zbędne. Jeżeli się opisze dobrze dojście do tej form acji skalnej, tak  aby w y­
kluczyć pom yłkę i obranie innej, podobnej, to potem  w ystarczy: «dnem 
rynny w całej jej długości)) lub t. p. — niezależnie od tego, czy ta  długość 
wynosi 20 czy 120 m! Bliższe objaśnienia tylko tam , gdzie się dno tej rynny 
opuszcza *).

A dalej: opis n i e  p o w i n i e n  zaw ierać w skazów ek c o d o  s p o s o b u  
pokonywania danego fragm entu drogi. Piszę zatem : ((ściankę pokonujem y 
przy pom ocy rysy w jej środku», natom iast nie dodaję ((klinując w niej 
lewą rękę i nogę, podczas gdy praw a ręka znajduje chw yty na skale». Coś 
trzeba przecież zostawić tym  nieszczęsnym  następcom  i nie starać się kie­
row ać każdym  ich ruchem  i krokiem. Niechże m ają m ożność pomyślenia 
bodaj nad fragm entem , gdy całość — już zrobiona przez innych — nie w y­
m aga od nich pracy myślowej! Pom ijam  już okoliczność, że sposób wspi­
nania się zależny jest od właściwości fizycznych turysty nieraz w tak  du­
żej mierze, że korzystny dla jednego, może być wręcz niew ykonalny dla 
drugiego.

W brew  temu, w ostatnich czasach zjaw iają się opisy dróg, względnie 
ich części, gdzie każdy ruch ręki, położenie ciała, naw et kierunek patrzenia 
jes t zgóry przepisany! Czy nie absurd! Niektórzy uw ażają, że m óżna być 
z takiej dokładności dumnym. Przypom inają mi tego biednego wspinacza, 
który  się chełpi um iejętnością przeprow adzenia kilku w arjantów  na 100 m e­
trach  kw adratow ych skały.

W  konsekwencji powiedzianego powyżej, skłonny jestem  uw ażać za 
najidealniejszy opis drogi dobry, w ystarczająco duży rysunek z dokładnie 
wykreśloną lin ją drogi i najniezbędniejszem i objaśnieniami. Kto wie, czy nie 
tak  będzie wygląda! Przew odnik przyszłości?

Powiedzieliśmy s t y l  j a s n y  — s t y l  z w i ę z ł y .  Trudno te dwie ce­
chy pogodzić i grzeszy się w tej dziedzinie bardzo wiele. Jasność stylu po­
siada niewątpliwie większą wagę od zwięzłości, k tóra w inna być pierwszej 
podporządkow ana. Uważam, że dotąd  naogół postępow ano w prost przeciw ­
nie. Jasność w ym aga zdań krótkich, prostych. Tymczasem, dla zaoszczędze­
nia słów, dla zwięzłości, użyto w okresie w ykształcania się opisu zdania 
złożonego, z przedm iotem  oddalonym  od orzeczenia nieraz długim szeregiem 
przydawek, dopełniaczy, dopowiedzeń i zdań w trąconych. R ezultat nie był 
fortunny: zdanie takie trzeba dw a razy czytać. P ierw sza lekcja w celu wy­
łowienia ż potoku słów przedm iotu, druga dla zrozum ienia sensu. Niestety — 
właśnie ten styl rozpowszechnił się w naszych opisach najm ocniej.

Gwoli zwięzłości, wygnano też z opisu orzeczenie — wszystkie ((idziemy)) 
((wspinamy się», ((trawersujemy)) i t. d. Można nie m ieć nic przeciw  temu,

U P rzyk łady takiego op isu  m am y już w  literaturze taternickiej — patrz: 
Mały Kozi W ierch  pn. ścianą. T aternik  XIII. zesz. 2- str. 37.
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ale trzeba stwierdzić, że jes t to zwięzłość stylu w opisie przeobfitym  za- 
swyczaj — rozwiązłym  treściowo. Oszczędność jednego słowa tam, gdzie 
szeregi zdań są niepotrzebne.

Jeszcze raz: używ ać w opisie zdań krótkich, prostych — unikać w trą- 
cań, naw iasów  i t. p. Jasność opisu przedewszystkiem. T rzeba pam iętać 
o tem, w jak ich  w arunkach fizycznych i psychicznych opis jes t używany. 
Czyni to zrozum iałym  postulat podaw ania w najłatwiej przyswajalnej formie.

Przedstaw iw szy na razie, ja k  sobie w yobrażam  zasady, według k tó ­
rych powinno się konstruow ać opis, chcę teraz zwrócić uwagę na kilka 
szczegółów, które przy czytaniu naszych opisów specjalnie często nasuw ają 
zastrzeżenia.

Jakże szw ankuje np. obliczanie wysokości i odległości! Dotyczy to 
tak  całości ścian, jak  i poszczególnych fragm entów. W yjątkow o tylko spo­
tyka się w rękach  taterników  aneroid, to też nic dziwnego, że wysokość 
ścian z zasady m ierzona jest na oko i ponad stum etrow e pomyłki nie są 
wcale rzadkie. Przypom inam  sobie np., że pd. ściana Małego Lodowego 
Szczytu uchodziła w  swoim czasie za trzykrotnie wyższą od pd. ściany 
Zam arłej Turni, co odpow iadałoby wysokości ok. 360 m. Tym czasem  wy­
sokość tej ściany nie przekracza 200 m! N awet m ierząc na oko, nie wolno 
popełniać takich błędów, m ając przecież zawsze w okolicy szereg punktów  
o w ysokości znanej, z którym i m ożna swój pom iar zestawić.

Pozornie dokładniejszym , faktycznie zaś zupełnie bezw artościow ym  
sposobem  jest mierzenie wysokpści liną. Przechodząc ścianę, liczy się ilość 
długości liny, poczem  cyfrę tę m noży się poprostu przez długość liny. Nie 
trudno jes t wykazać, w  czem  leży błąd takiej m etody i ja k  dalece prze­
sadzone cyfry się wedle niej otrzym uje 1). Przedewszystkiem  droga nie jest 
nigdy linją prostą, lecz zygzakow atą — następnie nie dąży pionowo ku 
zenitowi, lecz nachylona je s t pod mniejszym lub większym kątem  w sto­
sunku do poziom u — wreszcie, jeśli naw et nasza ((trzydziestka)) m a rzeczy­
wiście 30 m 2), to zapom ina się zbyt często odjąć od tego 4 — 6 m, zuży­
ty ch , na związanie się i asekuracyjne m anipulacje — nakoniec nie wyciąga 
się przecież zawsze całej długości liny, więc trzeba czynić w obliczeniach 
odpowiednie poprawki, które są naturalnie całkiem dowolne. W szystko to 
sprawia, że obliczona tą  m etodą cyfra jes t fikcyjną.

To sam o m ożna bardzo często powiedzieć o podaw anych długościach 
drobnych fragm entów  drogi, przyczem  zwykle i tutaj obserwuje się tendencję 
do przesady. Jest rzeczą bardzo trudną ocena wysokości danego fragm entu 
drogi — zwłaszcza gdy jest on pionowy i ogląda się go w silnym skrócie 
z dołu lub z góry. Godnem polecenia więc w ydaje mi się nie używać okre­
śleń podających ściśle określoną cyfrę, lecz oceniać raczej w przybliżeniu: 
kilka — kilkanaście m. W ogóle zaś lepiej jest liczyć na  metry, jak  na  dłu­
gości liny, które są tak  różne.

Znacznie łatwiejszem  jes t określenie c z a s u ,  potrzebnego na przejście 
drogi. Możemy go przecież dokładnie zmierzyć. Ale i w tej dziedzinie po­
pełnia się liczne błędy. Zapom ina się bowiem  o tem, że należy podaw ać 
nie czas zużyty przy swojem  pierwszem  przejściu, lecz przybliżony czas 
obliczony dla dwójki turystów  w pogodzie. A zatem  trzeba uwzględnić od-

0  Znam w ypadek , że  w  ten  sp osób  ob liczon o  na 400 m w y so k o ść  ściany, 
zam kniętą z w szelk ą  p ew n o śc ią  w  granicach  200—250 m.

2) N ieraz jednak zdarzało m i się  stw ierd zić , że t. zw . «30-m etrówki» w  han­
dlu mają 24—28 m — raz w ym ierzy łem  18 m na lin ie , o której w ła śc ic ie l sądził, 
że m a 25 m.
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powiędnie poprawki, jeśli wyjście zdobywców odbywało się we tró jkę *) 
lub w zlej pogodzie lub — gdy szukanie drogi zabierało dużo czasu. Jakkol- 
w iek zazwyczaj pierw sze wyjścia zabierają więcej czasu, niż następne, to 
przecie zdarza się czasem, że właśnie pierwsze wyjście odbywa się w tem ­
pie anormalnie szybkiem. T aternik  doświadczony zorjentuje się w tem  i poda 
czas dłuższy dla przejść norm alnych. To samo uczynić należy, gdy się pewne 
odcinki drogi przebywało bez asekuracji. T rzeba bowiem  stanąć n a  stano­
wisku, że i łatwe fragm enty drogi — jeśli tylko są eksponowane — będą 
zazwyczaj robione z asekuracją.

Zdarza się czasem, że turyści nie m ają na wyprawie zegarka. Usiłuje się 
w tedy zrekonstruow ać czas przejścia na podstawie wiadomej; godziny odej­
ścia i pow rotu do schroniska. Czasy, w ten  sposób uzyskane nie. m ają ab­
solutnie żadnej w artości i ich oczywista niekiedy mylność może dać powód 
do pow ątpiew ania w  praw dziwość i innych szczegółów danej tury. W  ta­
kim w ypadku najlepiej się poprostu przyznać: czas przejścia — nieznany. 
Podanie takiego, czy innego czasu nie jest przecież rzeczą m ało znaczącą.
1 jeśli się zgodzimy, że podanie zbyt krótkiego czasu może m ieć dla następ­
ców konsekwencje przykre, lub naw et zgoła groźne — to pam iętajm y, że 
absolutnie nie potrzeba pisać 4 godziny tam , gdzie się norm alnie idzie dwie!

Za dalszy b łąd  opisów uw ażam  p r z e s a d ę  w  o k r e ś l e n i a c h .  Jej 
najznam ienniejszy objaw  w yraża się — w ostatnich zwłaszcza czasach — 
w formie coraz gruntowniejszego pozbaw iania granitu tatrzańskiego danych 
m u przez naturę nierówności, które my, taternicy, nazywam y chwytami. Co­
raz częściej się mówi i pisze o przew ieszonych (!), zupełnie lub niem al 
zupełnie chw ytów i stopni pozbaw ionych ścianach i traw ersach.

Ustalmy fakty. Można zdobyć komin, pozbawiony chw ytów  — zapiera­
niem się. Można przejść traw ers, pozbaw iony chw ytów  — przy pom ocy istnie­
jących jednak  stopni. Nie m ożna wyjść ścianką pionową, a cóż dopiero prze­
wieszoną, pozbawioną — zupełnie czy niem al — chwytów. Ażeby pokonać 
takie, na granicy ludzkich możliwości leżące, miejsca, m u s i  s i ę  mieć do 
dyspozycji 2— 3 chwyty (i tyleż stopni) na  przestrzeni jednego m etra — 
a zatem... akurat t y l e  s a m o ,  ile ich używam y na drogach średnio tru ­
dnych! Choć bowiem  m am y ich tam  do dyspozycji 20, używ am y też tylko
2 — 3: najwygodniejszych. I tu  leży sedno sprawy. O trudnościach decyduje 
n i e  i l o ś ć  chwytów, ale ich j a k o ś ć .  To, że są małe, źle rozmieszczone, 
trudne do wykorzystania. Że to, co na drodze łatwej jes t chropow atością 
granitu — tu  jes t chwytem. Ale jest, być musi! Ich brak, czy niem al brak, 
wykluczałby zrobienie takiej drogi. Twierdzę, że mówienie o braku  chwytów 
jest tylko pom patycznością stylu, której należałoby się p o zb y ć2).

W  zakończeniu opisu czytam y zawsze c h a r a k t e r y s t y k ę  o g ó l n ą  
drogi, gdzie mówi się o jej trudnościach i jej wartości, piękności i t. d. 
Zam knięte to jes t zazwyczaj w  jednem  zdaniu, które nieraz brzm i dziwacz­
nie. Czytamy: «droga piękna, lecz bardzo trudna» i pytam y się, co to zna­
czy? Dlaczego piękność drogi jes t tu  przeciwstaw iona jej trudnościom ? Prze­
cież autor nie sądzi, że piękność stanowi o w artości drogi, a trudności ją

U Jestem  zdania, że  trójka na jednej lin ie  porusza się  n iem al d w a razy w o l­
niej od dw ójki. C zw órka tu ry stó w  na drogach  bardzo trudnych  rów n ież , ch o ć  b o ­
w iem  idzie zasadniczo w  d w ó ch  partjach, to  — jak uczy  d ośw iad czen ie  — nie  
da się  uniknąć w iązania  w  danych  m iejscach  w szy stk ich  razem  w  t. zw . ((tramwaj®.

2) M ógłby k toś zarzucić  podpisanem u, że n iedaw no sam  zgrzeszy ł w  tej d z ie ­
dzinie w jed n ym  z op isów  zam ieszczon ych  w  poprzednim  ze szy c ie  ((Taternika®. 
Mea culpci, ale w łaśn ie  p r z e d a  w  n i  o n a: opis red agow any był 4 lata tem u, a o b ec ­
nie n ie m iałem  sp osob n ości go p op raw ić.
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obniżają. Zrozumiałej już brzm i ((droga łatw a, lecz piękna», choć uważam, 
że wogóle przeciwstaw ianie piękności i trudności drogi nie m a sensu.

Dążm y do udoskonalenia, u n o w o c z e ś n i e n i a  opisu. W  tej, czy in­
nej, formie będzie on istniał zawsze. Nie dlatego, że «nie da się etycznie 
usprawiedliw ić hasło, aby tatern ik  w iadom ość o swoich czynach i doświad­
czeniach górskich zatrzym yw ał w wyłącznej dla siebie tajem nicy ))3), lecz 
dlatego, że opis czynu pom naża i przedłuża jego sławę, a tem sam em  sławę 
jego tw órców . Chcemy ostatecznie, by o nas wiedziano. Opis jes t wreszcie 
jedynym  dow odem  dokonanego czynu. Bezpośrednio w prawdzie dowodu 
nikt nie wym aga, ale... lepiej jeśli jest. U tarła się zresztą opinja, że nie jest 
pełnowartościow ym  taternikiem , kto drogi swej opisać nie umie. «Nie wie, 
gdzie był».

J a n  K. D o r a w s k i .

O PIERWSZEM PRZEJŚCIU 
TERJAŃSKIEJ PRZEŁĘCZY WYZNIEJ.

W  nowem, węgierskiem  w ydaniu P rzew odnika Dra Gy. Komarnickiego 
znajduje się ustęp, który, w dosłownem  tłum aczeniu, brzm i następująco:

■«179. TERJAŃSKA PRZEŁĘCZ WYŻNIA (ok. 2337 m).

2. Z D o l i n y  H l i ń s k i e j  ( o d  p n.-w s c h.). N i e c o t r  u d n e. W  Do­
linie Hlińskiej m usimy się przedewszystkiem  wznieść do owego, wysoko nad 
jej dnem  położonego, kotła (t. zw. «W ielki Ogród»), ograniczonego z 1. strony 
potężną, od wsch. grani Hrubego W ierchu opadającą grzędą, z pr. strony 
zaś urw iskam i Grani Hrubego (patrz pod rozdz. 178,5).

W  W ielkim  Ogrodzie wgórę, po strom ych piargach, ku zatoce piarży­
stej, k tóra, na pr. od najniżej sięgającej ostrogi skalnej pn. ściany Hrubego 
W ierchu, wysoko podchodzi pod ściany. Nasza dalsza droga prowadzi wy­
chodzącą z owej zatoki, w  dolnej części piarżysta, w górnej części strom ą 
i kruchą, rynną. Idziemy dalej jej w praw o odgałęziającem  się ramieniem, 
k tóre w prost w yprow adza na Terjańską Przełęcz W yżnią. (Od W ielkiego 
O grodu E/g godz.). (M. i M. Scheinowie, 10. X. 1920)».

W zm ianka o z e j ś c i u  braci Scheinów z Terjańskiej Przełęczy W yż- 
niej znajduje się również w ((Taterniku))2). Tym czasem  dnia 28 sierpnia 
1929 r. dokonali Z. Roszkówna i S. K. Z arem ba w e j ś c i a  z Wielkiego 
O grodu na tę sam ą przełęcz 3) i skonstruow ali następujący opis drogi:

TERJAŃSKA PRZEŁĘCZ WYŻNIA.
W e j ś c i e  z W i e l k i e g o  O g r o d u .

Nieco na 1. od linji spadku przełęczy, bezpośrednio na pr. od olbrzy­
miej, gładkiej, już zdaleka w padającej w oczy płyty, spada, z połowy mniej 
więcej wysokości ściany, aż do piargów  — stromy, skalisty żleb, oddzielony 
od w spom nianej płyty w dolnej części inną płytą, tw orzącą z nią prostą 
i gładką kraw ędź, wyżej zaś — rodzajem  w ystającej grzędy. Droga wiedzie 
najpierw  om ówionym  żlebem w  całej jego rozciągłości.

0  R. K ordys: ((Taternictw o w czoraj, dziś i jutro», «Taternik», R oczn ik  XIII, 
str. 54.

2) R oczn ik  IX (1915 -1921 ), str. 21.
3) «Taternik», roczn ik  XIV, zesz. 1., str. 15.
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Dolne urwisko — gdzie żleb przybiera charak ter głęboko wciętego 
kom ina — pokonyw a się dnem, średnio-trudno, zapieraniem. Po jednej dłu­
gości liny —- stajem y w ówczas na poziomie niewidocznego stąd, dolnego 
końca wspomnianej na  początku, olbrzymiej płyty — żleb staje się na prze­
strzeni kilkudziesięciu m etrów  stosunkowo połogi i łatwy. Niebawem  jednak  
spiętrza się stromiej, przechodząc w rodzaj zacięcia, ograniczonego z 1. strony 
gładką płytą, z pr. strony zaś — kruchem i, przewieszonemi skałami. Po po­
konaniu — z pom ocą żywej drabiny — wybitniejszej przewieszki (b. trudno; 
pod nią, przy haku, dobre miejsce do stania dla 1 osoby; do tego m iejsca 
można dotrzeć także, w spinając się równoległą rynną parę m  na pr., po 
b. kruchej skale, następnie zaś traw ersując poziomo w 1.) oddalam y się stop­
niowo w 1. — po mniej już gładkiej płycie — od dna zacięcia, osiągając 
tow arzyszącą m u z tej strony, om ówioną na początku grzędę (od haka 1 dłu­
gość liny; dogodna platform a). Stąd znow u do zacięcia, którem , zapierając 
się, posuwam y się niezbyt długo, aby — przed większą przewieszką — prze­
traw ersow ać znowu skośnie w ł. na  grzędę (m ała platform a, w idok na omó­
wioną na początku, olbrzym ią płytę z 1. strony). Ostrzem  grzędy ok. 8 m 
wprost do góry. Tam  gdzie się ona stromiej spiętrza (ok. 2 m nad? hakiem ; 
dogodny blok do autoasekuracji) poziom y traw ers w poprzek b. stromej 
ścianki do zacięcia, k tórem  tylko parę kroków  do góry i — po bardziej 
połupanej skale —  znowu skośnie w 1. na grzędę, ponad jej uskokiem. Nią 
jeszcze ok. 10 m  do siodełka pod pasem  przeważnie przewieszonych ścia­
nek, gdzie tak  ona, jak  i żleb (zacięcie) się kończą. S tąd parę kroków  w 1. 
na platform ę, znajdującą się bezpośrednio ponad górnym  krańcem  w zm ian­
kowanej już kilkakrotnie, olbrzymiej płyty.

Nad platform ą w prost do góry ciągnie się głęboko wcięty komin. Dolny 
jego uskok przezwycięża się bądźto b. ciasnem  pęknięciem  do zapierania 
z pr. strony, bądźto wybrzuszoną, ubogą w  chw yty ścianką (łatwiej, lecz 
ryzykowniej). Dalej ok. 50 m — naogół średnio-trudno, przeważnie zapiera­
jąc się, pod koniec znowu nieco stromiej —  kominkiem (liczne zaklinowane 
bloki), aż do jego końca. Stąd 2 długości liny skośnie w  1. ciągnącym  się, 
skalistym, dogodnie połupanym , lecz w  jednem  miejscu płytow ą rynną przer­
wanym, zachodem , poczem, przezwyciężywszy niewysoką ściankę, skośnie 
w pr., po płytach, do piarżystego kotła (tu  m am y wszystkie trudności za 
sobą). Z kotła kilkadziesiąt m skośnie w pr. biegnącą, skalisto-piarżystą rynną 
z parom a wklinowanym i blokami, aż do siodełka w grzędzie, spadającej 
z 1. turni Grani Hrubego, w którem  powyższa rynna się kończy. Stąd, sko­
śnie w pr. ku górze ciągnącą się, p iarżystą półką — ostatnich kilka kroków  
nieco strom ie j— w prost na przełęcz (od wejścia w skały 3 godz.). D r o g a  
b. t r u d n a  i p i ę k n a .

Sprzeczność jest tak  rażąca, iż nie ulega wątpliwości, że zamieszczony 
w Przewodniku Komarniękiego opis n i e  odnosi się do wejścia na T erjańską 
Przełęcz W yżnią. Praw dopodobnie jednak  Scheinowfe istotnie schodzili do 
W ielkiego Ogrodu, ale nie z Terjańskiej Przełęczy W yżniej, lecz z innego 
wcięcia w Grani Hrubego, mianowicie z którejś z przełączek, położonych 
między Terjańską Przełęczą W yżnią a Terjańską Turnią, P unkt kulm inacyjny 
wspomnianej w ich opisie zatoki piarżystej, leży bowiem  wyraźnie na pr. 
(zach.) od linji spadku Terjańskiej Przełęczy W yżniej, a że w opisie jest 
jeszcze m owa o odgałęzieniu praw em  rynny, jes t rzeczą pewną, iż, próbując 
iść ich opisem, natrafiłoby się na  Grań Hrubego w punkcie dość silnie na 
zach. od Terjańskiej Przełęczy W yżniej położonym. Hypoteza nasza jest tem - 
bardziej prawdopodobna, że istotnie z pr. kąta W ielkiego Ogrodu wznoszą
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się ku górze żleby, m ogące zapewne wyprow adzić na  grań. W dzięcznem  za­
daniem  dla polskich taterników  byłoby sprawdzenie wypowiedzianego przez 
nas przypuszczenia i ew entualne zidentyfikowanie w terenie drogi Scheinów.

K. R.

WYPADEK W DOLINIE ŻABICH STAWÓW 
BIAŁCZAŃSKICH

W  W ielkim Tygodniu tegorocznym  zdarzył się w górach wypadek, 
który  pochłonął życie jednego z młodych, dzielnych taterników . Przebieg 
w ypadku opisali pozostali przy życiu uczestnicy tragicznej wycieczki w na­
stępującym  protokole, doręczonym  J. Oppenheimowi, jako  przedstawicielowi 
władz Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotow ia Ratunkowego.

PROTOKÓŁ
Dnia 14 kw ietnia 1930 roku niżej podpisani i ś. p. Zbigniew Gieysztor 

wyszli ze schroniska w Roztoce celem dokonania wyjścia na  Żabi Szczyt 
Wyżrii. W ypraw a była obliczona na jeden dzień i na taki czas byliśmy za- 
prow iantow ani. Rano dość dobra pogoda zmieniła się w huragan, około 
godziny 2 czy 3 popołudniu. Już w czasie burzy schodziliśmy ze szczytu Ża­
biego Szczytu W yżniego granią na Przełęcz pod Młynarzem. Zjazd na zlo­
dowaciałych linach z uskoku grani zajął nam  tak  dużo czasu, że obaw iając 
się nocy, poczęliśmy schodzić w prost ku dolinie Żabich Stawów Białczań- 
skich. Urwisko, ponad które zeszliśmy i noc zmusiły nas do pozostania i bi­
w akow ania w śniegu. Siedzieliśmy od godziny 7 min. 40 wieczorem  do 4 
min. 30 rano. Głód, przem arznięcie (siedzieliśmy zupełnie przem oczeni), zmę­
czenie i odm rożenie nóg w yczerpały nas tak  dalece, że dokończenie grani 
(norm alnie około 1 godziny) zajęło nam  czas aż do 1-szej popołudniu. O tej 
godzinie zeszliśmy do żlebu z Przełęczy pod Młynarzem. T u  rozwiązaliśmy 
się i już każdy na  w łasną rękę ratow ał gasnące z w yczerpania zupełnego 
życie. A. Kenar i W . Stanisławski pierwsi dowlekli się do Roztoki o go­
dzinie 3-ciej popołudniu. W  pół godziny później przybył S. Bernadzikiewicz. 
Koło godziny 5-tej pp. zaniepokojeni o ś. p. Zbigniewa Gieysztora, który 
szedł na końcu i k tóry  powiedział, że sobie powmli będzie schodził (po 
owym  noclegu ś. p. Gieysztor czuł się najlepiej z nas czterech), prosiliśmy 
Andrzeja Krzeptowskiego, żeby wyszedł na spotkanie ś. p. Gieysztora. 
W ziąwszy herbaty  w m anierkę, udał się on z M. Budzówną do Doi. Żabich 
Stawów Białczańskich, gdzie znalazł nad  potokiem , tuż poniżej Żabiego 
Staw u Białczańskiego Niżniego, już m artwego ś. p. Gieysztora. Żm arł za­
pew ne z w yczerpania, pijąc wodę z potoku.

Roztoka, dnia 16 kw ietnia 1930 r. (następują podpisy z adresam i
W . Stanisławskiego, S’. Bernadzikiewicza i A. Kenara).

* **
Pow róciwszy do Roztoki, A. Krzeptowski zawiadom ił natychm iast 

T. O. P. R., które wyruszyło n a  drugi dzień rano pod kierow nictw em  J. Oppen- 
heim a i tegoż dnia zniosło zwłoki aż do granicy państw a naprzeciw ko schro­
niska w' Roztoce, gdzie zatrzym ała je, dla dopełnienia niezbędnych formal­
ności, czechosłowacka straż graniczna. Pogrzeb odbył się w Zakopanem, 
dnia 19-go kwietnia, przy grem jalnym  udziale przebyw ających tam  wówrczas 
taterników .

*  **
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j  ZBIGNIEW GIEYSZTOR, słuchacz politechniki w  W arszawie, w  chwili 
śmierci liczył lat 28. T atry  poznał on dopiero w r. 1928, rozpoczął zaś w ła­
ściwą działalność tatern icką dopiero ostatniego lata. Zaczynając chodzić na 
drogi skalne, nie znał z taterników  nikogo; chodząc samotnie, zdołał do 
tego stopnia w ciągu niespełna dw óch m iesięcy opanow ać technikę skalną, 
iż nie w ahał się np. traw ersow ać Żabiego Konia. Następnie — z tow arzy­
szami już — pow tarza takie przejścia pierwszorzędne, jak : pd. ściana Za­
marłej Turni, Kozia Przełęcz W yżnia obu żlebami, pn. ściana Mnicha, pn. 
ściana Jaw orow ego Szczytu i t. d., oraz bierze udział w rozw iązaniu kilku 
problemów, z k tórych  najpiękniejszym : zdobycie pn. ściany W ołowej Turni. 
W  zimie, w ypraw a, k tó rą  podjął w przeddzień zgonu, była jego w ypraw ą 
pierwszą. Zginął człowiek cichy i skrom ny, tatern ik  z czynu i serca.

* **

T rzeba przyznać, iż na  pierwszy rzu t oka, tak  silnie w zamieszczo­
nym  na początku protokole podkreślane wyczerpanie uczestników owej fa­
talnej wyprawy niezupełnie jes t zrozumiałe. Ostatecznie, biw akow ano zimą 
w T atrach  niekiedy w w arunkach znacznie groźniejszych i zawsze dotych­
czas z wynikiem zadow alającym . Jeżeli jednak  dokładnie w nikniem y w oko­
liczności, o których je s t mowa, dojdziem y do wniosku, iż wyczerpanie 
uczestników w ypraw y musiało i mogło m ieć w rzeczywistości tło przede­
wszystkiem  nerwowe. Ludzie prawdziw ie w yczerpani fizycznie nie byliby 
chyba w stanie zejść w  dwie godziny z Przełęczy pod Młynarzem do schro­
niska w  Roztoce; czas ten  jes t bowiem  zupełnie dobry. Nie ulega zatem  
żadnej wątpliwości, iż czterej taternicy, zaskoczeni na grani przez niepo­
godę i zmuszeni do biw aku w w arunkach, k tóre dla nich były nowością, za­
łamali się psychicznie pod działaniem  zimowej grozy T atr. Tem  tylko m ożna 
wytłóm aczyć, po raz pierwszy bodaj w dziejach tatern ictw a zdarzające się, 
popadnięcie uczestników wycieczki w  rozsypkę (na Przełęczy pod Młynarzem). 
T em  tylko m ożna również wytłum aczyć tak  późne zatroszczenie się o los 
pozostawionego towarzysza.

Jakkolw iek więc w arunki, w których odbyła się wycieczka, o b j e k -  
t y w n i e  nie zawierały w  sobie zadatków  katastrofy, to jednak  przedsta­
wiały się one niekorzystnie a były rezultatem  pew nych błędów. W spólnem  
zaś ich źródłem  było lekceważące — oparte na  letniej ocenie trudności 
drogi — traktow anie całej w ypraw y jako  «treningu» i to przez grono osób, 
z których tylko dwie przedtem  zwiedzały T atry  zimą. Powszechnie w iadom o, 
iż letnie trudności drogi nie m ogą bynajm niej być m iarodajne dla zimy, iż 
trudności zimowe przew yższają je  naogół znacznie, iż wreszcie najw iększa 
naw et um iejętność wspinania się latem  nie może zastąpić doświadczenia 
ani treningu zimowego.

Na tle właśnie nieuzasadnionego lekceważenia całej wyprawy, pow stały 
takie błędy w jej planie, jak : 1) W yruszenie z Roztoki po godz. 7-mej, 
a zatem  o 2—3 godziny zapóźno (W czesny wym arsz zaleca się w zimie 
nietylko w celu zapewnienia sobie pow rotu za dnia, lecz również dla wyzy­
skania twardszego w rannych  godzinach śniegu); 2) niezabranie ze sobą 
ani kuchenek spirytusowych, ani latarek. To ostatnie jes t — ze względu na 
zawsze w zimie możliwe niespodzianki — ostrożnością, k tó ra n i g d y  nie 
pow inna być zaniedbaną.

W  przeprow adzeniu wycieczki uderza również niecelowa próba scho­
dzenia z grani w prost do Stawów, a zatem  wybranie drogi, trudniejszej 
jeszcze, niż grań. Urządzenie biw aku także podlega krytyce. Uderza zwłaszcza
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niezdjęcie butów , co spowodowało u  w szystkich uczestników w ypraw y do­
tkliwe odm rożenia nóg. To wszystko razem  przygotowało właśnie grunt dla, 
omówionej na  początku, ciężkiej depresji psychicznej wszystkich czterech 
taterników , na  tle której dopiero zdarzyć się mógł śmiertelny wypadek.

Katastrofa ś. p. Z Gieysztora jest pow ażnem  memento dla wszystkich 
tych, licznych już dzisiaj, taterników , którzy przystępują do zwiedzania gór 
w zimie, nie zdając sobie spraw y z licznych, a z ła ta  nieznanych im nie­
bezpieczeństw  i nie będąc należycie przygotow ani do obrony przed niemi.

R e d a k c j a

SKALNE DROGI
KOZIA PRZEŁĘCZ WYŻNIA. I. wyjście w prost z Koziej Dolinki. Pod­

pisani z M. Kowalskim  i S. Motyką, 20 lipca 1929 r.
Żlebem, spadającym  z Koziej Przełęczy W yżniej, zwykle w dolnej 

części zaśnieżonym, w górę. Nie dochodząc do jego pierwszej, ogromnej 
przewieszki — w  pr., strom ą, popękaną zalupą na występ, z którego w 1., 
w górę, w kierunku wielkiej, gładkiej, praw ie pionowej płyty. Po minięciu, 
z pr. strony, sterczącego b lo k u 1), jeszcze bardziej w 1. i traw ers lukiem  w 1. 
na występ nad  żlebem. Kilka m  poniżej, w kierunku żlebu, jes t drugi wy­
stęp skalny. Z wyższego występu w  dół, nie w prost na  niższy występ, lecz 
w 1. (patrząc w stronę żlebu), równolegle doń, parę m  po gzymsach, po­
czem  z odchyleniem  w pr. jeszcze parę m  strom ą rysą (nie do jej końca), 
a po okroczeniu w pr. kraw ędzi — poziomy traw ers pionową ścianką na ów 
niższy występ (m ożna na niego zejść w prost z wyższego występu, ale z po­
m ocą liny). Z niższego w ystępu (h ak ) wdól, w kierunku żlebu, częściowo 
przewieszoną rysą, pod koniec z pom ocą liny, i w pr., na półeczkę pod 
przewieszonem i skałami, sprow adzającą na dno żlebu. Kilka m  wyżej za­
czyna się b. strom e i niezwykle kruche żebro, przedzielające żleb. Żlebem 
do żebra, k tórem  kilkanaście m, poczem  nieco, z pr. strony już zatracającego 
się tu  żebra przez nadzwyczaj k ruchą ściankę z pom ocą h a k a 2) w pionowej 
szczelinie (spływ ająca w oda) i jeszcze kilka m z odchyleniem  w 1., do stóp 
gładkiego zacięcia (dobre stanowisko; od półeczki olc. 30 m). Zacięciem 
(skąpa w chwyty, ale lita skała) tylko parę m, poczem  przez jego kraw ędź 
w pr. i traw ers z pow rotem  do ż leb u 3). Największe trudności są teraz za 
nami. Żlebem, strom ym  i wąskim, z zaldinowanem i i luźnemi blokami, czę­
ściowo zapieraniem, ok. 40 m  (w  jednem  m iejscu żleb przechodzi w ciasną 
szczelinę), w końcu przez b. trudną przewieszkę z zaklinow anych bloków, na 
łatw iejszy teren, położony na 1. od ogrom nych płyt na  ścianie Kozich Czub, 
gdzie żleb chwilowo się zatraca. Dalej drogą Nr. 85 Przew. J. Ch. i M. S. 
na  przełęcz. D r o g a  n a d z w y c z a j  t r u d n a  i z p o w o d u  n i e z w y k ł e j

*) Z w y stęp u  m ożna też tra w erso w a ć  w  pr., aż do m iejsca, gdzie skały sch o ­
dzą się  z p n .-w sch . ścianą K ozich  Czub, poczem , tuż poniżej tej ostatniej, w p rost  
w g ó rę  rysą  i w k oń cu  parę m  w  1., osiągając drogę p ierw szy ch  zd o b y w có w  już za 
ow ym  sterczą cy m  b lok iem . W arjant trudny, lecz  u łatw iający tę część  drogi; S. Ber- 
n ad zik iew icz  i W . S tan isław ski p od czas II w yjśc ia , dokonanego przez n ich  i Z. G iey­
sztora, 2 w rześn ia  1929 r.

2) M ożna też bez p om ocy  haka; W. Stan isław ski, 2 w rześn ia  1929 r.
3) D o tego  m iejsca m ożna d ojść z om in ięciem  zacięcia: po przejśc iu  żebra  

i śc ian k i (z hak iem ), dalej w p rost w górę  sam ym  żlebem , cz ę śc io w o  zapieraniem . 
W arjant b. trudny, znaczn ie u łatw iający  tę część  drogi; B. C zech, J. Ustupski 
i J. W ójcik  p od czas III w yjśc ia , dokonanego przez n ich  i J. Gnojka, 15 w rześnia  
1929 r.
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k r u c h o ś c i  s k a ł y  n i e b e z p i e c z n a  (brak naogół dobrych miejsc do 
wbicia haków  asekuracyjnych i zjazdowych).

W. P a r y s k i  J. S a w i c k i

W IELKA BUCZYNOWA TURNIA. I. wyjście pn.-zach. żlebem. Pod­
pisani, dnia 17 lipca 1929 r.

Żlebem, spadającym  w prost ku pn. z Przełęczy Nowickiego — wgórę, 
nieco trudno, póki w I. nie odgałęzi się strom y i urwisty, zazwyczaj — przy­
najm niej częściowo — śniegiem wypełniony, pn. ścianę W ielkiej Buczynowej 
Turni w dwie kondygnacje rozdzielający żleb. Teraz cały czas dnem  żlebu, 
najpierw  przez śnieg, później zaś przez główne spiętrzenie żlebu, tworzące 
trzy, częściowo przewieszone progi. Pokonanie dolnej, największej przewieszki 
jes t b. trudne — środkow ej trudne — górnej dość trudne. Powyżej żleb 
traci na nachyleniu, kilkokrotnie jednak  — w linji spadku w padających w oczy 
białych wyrw — napotykam y w nim  jeszcze m iejsca dość trudne. Żleb wy­
wodzi ( l 3/4 godz.) na małe siodełko w wybitnej, pn.-wsch. grzędzie W ielkiej 
Buczynowej Turni, z którego wpr., ostrzem  grzędy, w  10 min nieco trudnej 
wspinaczki, na wierzchołek. D r o g a ,  r o z w i ą z u j ą c a  w c a ł k i e m  l o ­
g i c z n y  i w ł a ś c i w y  s p o s ó b  p r o b l e m  w y j ś c i a  n a  W i e l k ą  B u ­
c z y n o w ą  T u r n i ę  w p r o s t  z D o l i n y  P a ń s z c z y c y ,  i m a j ą c a  
z n a c z e n i e  w z i m i e ,  l e c z  w y m a g a j ą c a  z n a j o m o ś c i  t e c h ­
n i k i  c h o d z e n i a  p o  ś n i e g u  i z p o w o d u  s p a d a j ą c y c h  k a m i e n i  
d o ś ć  n i e b e z p i e c z n a .

A. S z c z e p a ń s k i  J. A. S z c z e p a ń s k i

TERJAŃSKA PRZEŁĘCZ WYŻNIA. W yjście od W ielkiego Ogrodu. 
Patrz str. 32.

RUMANOWY SZCZYT. I. wyjście wsch. żebrem. Podpisani, dnia 2 
sierpnia 1929 r.

Z dwu wierzchołków, pd.-wsch. i pn.-zach. (głównego), Rum anowego 
Szczytu spadają w stronę Doi. Kaczej dwie potężne grzędy, zam ykające 
m iędzy sobą rodzaj koryta. Nasza droga prow adzi 1. grzędą w prost na pd.- 
wsch. wierzchołek.

Z Zach. Żelaznych W rót spada potężny, śnieżny żleb, przy ujściu do 
Doi. Kaczej rozw idlający się w dwa krótsze, często śniegiem zasłane żlebki. 
L. z owych żlebków w ydostajem y się na piargi głównego żlebu, skąd silnie 
w pr. pod pn.-wsch. ścianę Rum anowego Szczylu. Ciągnie się tu  szeroki, 
ku górze coraz bardziej się zwężający, traw iasty zachód, którym  w 1., dość 
długo, do m iejsca, gdzie kończy się pod śniegami głównego żlebu. Stąd 
w pr. (kopczyk) na ścianę i dalej, skośnie w pr., m okrą załupą, która, pod 
koniec przekształcając się w wąsld, traw iasty zachód, w yprow adza na  dużą, 
pochyłą, p łytow o-traw iastą platform ę (30 m od wejścia w  skały). Z niej 
skośnie w 1., traw iasto-skalistym  stokiem, przekształcającym  się stopniowo 
w nowy zachód (35 m ) i zachodem  tym  w 1. (krucho), pod koniec poprzez 
dość trudną ściankę, po 35 m. na  krawędź, we wstępie opisanej, 1. grzędy.

Jest ona tu  b. szeroka i tw orzy ścianę, w  górnej części której wyodrębnia 
się potężny komin. Tam  się kierujemy. Początkow o 40 m przez wielkie 
bloki i dalej, wciąż w pobliżu 1. obryw u grzędy, rysam i (trudno) aż do prze­
wieszki ok. 3 m  wysokiej, znajdującej się właśnie na  samej 1. krawędzi 
grzędy, tuż nad jej obrywem  ku depresji między Żłóbistym a Rum anowym  
Szczytem. Przez przewieszkę (nadzwyczaj trudno) i gzymsem parę m. w  pr., 
na  dno wyżej wspomnianego, potężnego komina. Dalej pr. ścianką kom ina 
(który jest nad nami przewieszony a pod nam i podcięty) 8 m z odchyleniem  
w pr., aż na  o tw artą ścianę i nią — w zupełnej ekspozycji — kilka m wprost
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w górę, b. trudno. Gdy już dalsze posuwanie się w prost staje  się niemożliwe, 
4 m  poziomo w pr., w zupełnej ekspozycji — b. trudno — n a  duży, traw iasty 
taras. Stąd, po pr. stronie wybitnej tu  już kraw ędzi grzędy, traw iastą  półką, 
kom inkiem  do zapierania i krótką, traw iastą  ścianką na łukow ato wgięty 
taras pod wielkim uskokiem  grzędy (40 m).

Po pr. stronie uskoku, skośnie do góry poprzez luźne bloki układające 
się w rodzaj półki, po 8 m na platform ę. Bierze tu  początek w prost wgórę 
biegnąca, częściowo przewieszona rynna. Pr. jej ścianką pionowo w górę

a gdy się przewiesza w 1. — na dno rynny i niem dalej, pokonując na po­
czątku przewieszkę. Niebawem jednak  rynna przekształca się w kominek, który 
nieco wyżej kończy się nagle w pionowych, gładkich płytach. O l  m. przed 
jego końcem, w 1., okraczając b. trudno gładkie żeberko, na traw iastą plat­
formę. Stąd 8-metrowym kom inkiem  wgórę przez dw a niewielkie prożki, po­
czem zaraz przez ścianę kom inka do nyży o piarżystem  dnie. S tąd przez 
ogromne bloki, skośnie w 1. po 10 m na kraw ędź małego żeberka i nią po 
kilku m na traw niczek pod nowym, wielkim uskokiem  grzędy.

Uskok ten obchodzim y w 1. kominkiem, ciągnącym  się zaraz za krawędzią 
grzędy (trudno; m ożna ten kom inek om inąć w 1. łatw iej) na łatwy, traw iasto-

R u m a n o w y  S z c z y t
z D o l i n y  K a c z e j .

................... droga w sch . żebrem
------------droga zw yczajn a  (((Ta­

ternik)) z 1929 r., str. 17—19). 
+  +  +  w arjant u w ejśc ia  

w  ścianę («Taternik» z 1929 r. 
str. 17, p rzyp isek ).

w arjant na pn.- 
w sch . żeb rze («Taternik»  
z 1929 r., str. 18, p rzyp isek  4). 

[Znakiem Q  oznaczon ą została  
kazaln ica około  2090 m].
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skalisty teren  i nim  35 m skośnie w 1. na kraw ędź grzędy. Krawędzią (lub 
po jej 1. stronie) 50 m  łatwo. Dalszych 90 m przezwyciężamy, aż pod nowy 
uskok, samą, częściowo dość trudną i interesującą, kraw ędzią. Ścianką uskoku 
trudno 12 m. wgórę, na  traw niczek, skąd przez 5 m etrową, b. trudną ściankę, 
na  dużą platform ę, utw orzoną z wielkiej płyty, okolonej spodem  przez traw nik. 
Grzęda tw orzy nad nią nowy uskok. Z pr. brzegu platform y w prost wgórę 
ścianką uskoku pod przewieszkę, poczem  3— 4 m  poziomo w 1. po płycie 
(świetne chwyty, natom iast stopni b rak  zupełnie) na stopień (nad  nam i nyża, 
uderzająco podobna do nyży w  pn. ścianie Mnicha) i z niego, skośnie w pr., 
przez dwie ścianki, do odstającego bloku. Z jego pom ocą w górę, trudno, 
na brzeg płyty i przez nią skośnie w 1., pod przewieszoną ściankę jedynej 
w grzędzie turniczki. (Na jej wierzchołek m ożem y się wydostać z poza 1. węgła 
wyżej wspomnianej, przewieszonej ścianki, dość trudno i w  ekspozycji, lub 
też od pr. strony). Z pod wspom nianej przewieszonej ścianki turniczki w pr. 
i, stopniowo się obniżając, dość trudno, na  przęłączkę poza turniczką (nie­
zmiernie dzikie i wspaniałe otoczenie skalne).

Stoimy teraz pod ogi-omnym, szczególnie z w ierzchołka turniczki niedo­
stępnie wyglądającym , uskokiem  szczytowym pd.-wsch. w ierzchołka. Z prze­
łączki po 1. stronie uskoku 25 m  z odchyleniem  w pr., do traw iastej płaśni, 
z której w prost wgórę najpierw  rysam i (trudno) potem  kom inem  (50 m ) od 
m iejsca gdzie skały nad nam i tw orzą ogromne, gładkie przewieszki, a w pr. 
biegnie wielka, strom a, pofałdow ana płyta. Stąd w 1., przez pionową, białym 
tró jkątem  naznaczoną, ściankę (b. trudno) i dalej, poza kraw ędź grzędy, na 
ścianę, zw róconą ku Żłobistemu Szczytowi (pd.-wsch.) i nią, w niezwykle 
pięknym  terenie, 30 m  skośnie w 1. (m iejscam i trudno), aż do przystaw io­
nego do ściany graniastosłupa skalnego, skąd w prost w górę k ró tką  rysą 
i przez przerwę w niej (trudno) do dalszej, kom inkow atej części rysy, k tórą 
b. trudno na taras tuż pod szczytem. Stąd w kilka chwil łatwo w prost na 
wierzchołek pd.-wsch. Rum anowego Szczytu (ok. 10 g. od w ejścia w  skały).

D r o g a  s k r a j n i e  t r u d n a  i n i e z w y k l e  e k s p o n o w a n a ,  n a l e ­
ż ą c a  d o  n a j t r u d n i e j s z y c h  i n a j w s p a n i a l s z y c h  d r ó g  t a t r z a ń ­
s k i c h .

B. C h w a ś c i ń s k i  W . S t a n i s ł a w s k i  J. W o j s z n i s

PONAD KOCIOŁ TURNIA. I. wyjście pn.-wsch. granią. Podpisani 
z M. Skotniców ną i K. Kupczykiem, dnia 31 sierpnia 1929 r.

Z nad Długiego Stawu w Dolinie Wielickiej do Żlebu K arczm arza i nim 
ok. 40 m  wgórę, do skalisto-piarżystych stopni w skałach na 1. od niego 
( 1/2 godz.). Stopniami tem u do górnej z dw u piarżystych półek, w iodących 
ku b. wybitnej i całkiem  samodzielnej, ok. 900 m  długości liczącej, pn.- 
wsch. grani Ponad Kocioł Turni, zam ykającej Żleb K arczm arza od pd.-w sch.— 
bezpośrednio ponad niedostępną dolną część jej dolnego uskoku. Półką po­
ziomo w 1. (m ożna iść również dolną, ku górze w znoszącą się półką, jest 
to jednak  mniej korzystne) na ostrze, urwistej tu  na całej przestrzeni, 
grani. Ze stopnia na jej kraw ędzi 2 m w 1. i 2 m  wgórę, poczem  — trudno — 
traw ersem  wskos w pr. wgórę na w ątłą półeczkę do stanow iska asekura­
cyjnego. Półeczką dalej w pr„ prawie do jej końca, poczem  otw artą ścianką 
5 m  wprost wgórę — nadzwyczaj trudno — do depresji ponad nią, i de­
presją 20 m — trudno — na grań, k tórą — trudno i w ekspozycji — pod 
następny jej uskok. Przewieszonym  kom inem  z pr. strony uskoku na sto­
pień popod granią, poczem  z pr. strony grani, łatwo, na najbliższą turnię. 
Zejście na przęłączkę za nią przez przewieszkę —  poczem  przez mały ząb 
do siodełka pod następnym , większym zębem, na który (dość trudno) pr.
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rysą. Teraz jak iś czas poziom ą granią pod wielką z tej strony turnię. Po 
płytach w pr. do komina, zamkniętego u góry przewieszką z zaklinowanym 
blokiem  (okno w grani). Najpierw dnem kom ina a później tępą krawędzią 
na 1. od przewieszki (b. trudno) na ostrze grani przed blokiem. Poprzez 
blok albo z ]., albo z pr. slrony (trudno) do początku występującej tu  półki 
traw iastej i nią popod ścianę kilka m ku górze — z 1. strony grani — pod 
mato w yodrębniającą się, strom ą rysę. Z początku z jej pom ocą, później 
poza kraw ędź w pr. na o tw artą ścianę, poczem  zpow rotem  na krawędź 
(dobry stopień po jej 1. stronie). Ze stopnia w prost wgórę ok. 8 m na wierz­
chołek turn i (przed w ierzchołkiem  kopczyk; cały ten, od opisanej wyżej 
półki traw iastej, 30 m długi, fragm ent drogi, je s t częściowo nadzwyczaj 
trudny; m ożna go jednak  obejść, wyzyskując wspom nianą półkę traw iastą 
w jej całej długości. Półka la doprowadza, bez wspinaczki, do przełączki 
poza turnią). Z w ierzchołka turn i przez kilka zuchw ałych koni skalnych (na 
ostatnim  trudne okroczenie) na przełączkę poza turnią, skąd albo w prost 
wgórę ostrzem  grani pod charakterystyczny graniastosłup, skąd w 1. poziom ą 
listwą skalną do szerokiej, tutaj już łatwej rynny (sposób dość trudny), albo, 
obniżywszy się wpierw z wspomnianej przełączki parę m w 1., rynną w ca­
łej jej długości (sposób trudny). Powyżej rozpłaszczającą się granią, po wiel­
kich blokach, ku końcow i dość trudno, na następną turnię, i zaraz na sze­
rokie, piarżyste siodło poza nią (kopczyk; 3 godz.). Z siodła tego, w obie 
strony w iodą szerokie, piarżyste zachody. Zstępując pr. z nich, możnaby, 
zapew ne bez większych trudności, osiągnąć Żleb K arczm arza — 1. sprow a­
dziłby do wielkiej depresji, k tó rą do Przełączki nad  Kotłem, wiedzie zwy­
czajna perć z Doliny W ielickiej na  Gierlach. Powyżej siodła grań wybitnie 
się ułatwia, a skała z litej staje się kruchą i zrujnow aną. Z siodła, półką, 
zaw aloną blokam i, w 1., pod niewielki kom inek w bocznej krawędzi. Komin­
kiem  (parę m ) poza krawędź, poczem  skalisto-traw iastą granią w pr. na 
najbliższą turnię, z której, trudno, poprzez przewieszkę, gładką płytę i mało 
strom ego konia na wąskie wcięcie za nią (turnię tę można, b. łatwo, obejść 
z 1. strony). Z wcięcia, obchodząc z 1. strony kilka mniej interesujących zę­
bów  (m ożna je  również, dość trudno, przejść na ostrzu grani), do rynny 
przed następną wybitniejszą turnią. Nie dochodząc nią do wcięcia grani, 
w 1. przez trudną przewieszkę na krawędź, i nią poprzez szereg zębów bądź 
na ich ostrzu (chwilami trudno) bądź obejściem z 1. strony, aż do ostatniego 
już, uskoku grani, charakteryzującego się prostokątną, białą wyrwą. T u w pr. 
poziom ą półką na pr. kraw ędź i nią w prost na platform ę z luźnymi blokami, 
skąd przez nadzw yczaj zrujnow ane skaty, na końcu pionową, trudną ścianką 
w prost na środkow y z trzech w ierzchołków Ponad Kocioł Turni (1 godz.). 
D r o g a  s t w a r z a j ą c a  d ł u g ą  ( o d  ś c i e ż k i  w D o l i n i e  W i e l i c k i e j  
4 ł/2—5 1/* g o d z . )  i p o w a ż n ą  w y p r a w ę  i n a l e ż ą c a  d o  p i ę k n i e j ­
s z y c h  g r a n i o w y c h  p r z e j ś ć  t a t r z a ń s k i c h .

J. K. D o r a w s k i  A. S z c z e p a ń s k i  J. A. S z c z e p a ń s k i

JAW OROW Y SZCZYT. W arjan t w dolnych partjach  pn. ściany. Pod­
pisani z Z. Gieysztorem, dnia 27 sierpnia 1929 r.

Pn. ścianę Jaw orow ego Szczytu żłobi głęboki żleb, spadający z prze­
łączki m iędzy obu wierzchołkam i. Droga Nr. 876 Przew. J. Cli. i M. Ś. wiedzie, 
w  środkowej części, b. strom em  i urw istem  żebrem  skalnem, ograniczającem  
żleb od pr. strony i wychodzi na powyższe żebro o 150 m ponad piargiem, 
traw ersem  Od żlebu, spadającego z Roździela. W arjan t prostuje drogę pierw­
szych zdobywców, prow adząc wyżej opisanem  żebrem  od samego dołu.
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W stęp na skały u  w ylotu wspom nianego żlebu, n a  1. ścianę charak te­
rystycznej, białej ostrogi skalnej, występującej z jego środka. Po przekrocze­
niu ostrogi i żlebu, skośnie w pr. podnoszącą się, traw iasto-skalistą, boczną 
rynną, aż do jej końca, na  siodełko w grzędzie, poczem  wgórę, pod spiętrza­
jące się skały, żebra. S tąd (kopczyk) w  1., głębokim i strom ym , 10-metro- 
wym  kominkiem, poczem  w 1., 3 m  półką, zaw aloną łuźnemi blokami, do 
rynny. Nią — coraz łatwiej — 30 m  w prost wgórę, następnie traw ers w 1. na 
grzędę i nią z kolei 20 m  poprzez traw iasto-skaliste stopnie do jej spiętrzenia, 
ponad które bądź środkiem, przy pom ocy krótkiej, trudnej rysy, bądź też, 
łatwiej, obejściem po pr. strom e i na łatw y teren, gdzie łączym y się z drogą 
pierw szych zdobywców (kopczyk).

W a r j a n t  n i e c o  t r u d n y ,  w i o d ą c y  n i e m i ł y m ,  k r u c h y m ,  
t r a w ą  p r z e t y k a n y m  t e r e n e m ,  j e d n a k ,  z e  w z g l ę d u  n a  z n a c z n e  
w y p r o s t o w a n i e  d r o g i ,  n i e  p o z b a w i o n y  p r a k t y c z n e g o  z n a ­
c z e n i a .

S. B e r n a d z i k i e w i c z  S. W r ó b e l

ITINERARIA
I. w. zim. na Przełączkę pod Żółtą Ścianą od pn. — I. w. zimv na Żółtą 

Ścianę. — I. w. zim. na Pośrednią Przełęcz od Przełączki pod Żółtą Ścianą. —
II. w. zim. na Żółty Szczyt. — Zejście z Pośredniej Przełęczy do Doliny Staroleśnej.

P odpisany z K. H en sch ów n ą  i E. Ivanko, dnia 13 k w ietn ia  1930 r. — Sch ro­
nisko im . T ery ’ego 7h 30', u w ejśc ia  w  żleb  8h,00'. P rzełączka pod Żółtą Ścianą  
8h 20'. Żółta .Ściana 8h 25'—8h 35’. Przełaczka p od  Żółta Ścianą 8h 40'. P ośrednia  P rze­
łęcz  12h 05', ż ó łty  Szczyt 12b 40' -  16h 20', P ośrednia  P rze łęcz  17^ 15', D oi. Staro- 
leśna 18^ 05'—18h 20', H otel pod  K ozicą 19h 15'—20h 20', Schronisko im . T ery ’ego 24h 00'.

P óźn y w ym arsz , sp ow od ow an y  m inim alnem  p od ejśc iem  i sp ecyficzn em i w a ­
runkam i śn ieżnem i, o czem  niżej. P ogoda aż do godzin p op o łu d n iow ych  piękna  
i słoneczna, w  c ien iu  lekki m róz. W ejście  żlebem  na p rzełączk ę i gi'anią pod  sam  
w ierzch o łek  Żółtej śc ia n y  — po tw ardym  śniegu. Grań, p row ad ząca  do m asyw u  
P ośredniej Grani, ró w n ież  siln ie ośn ieżon a; n ajw iększe trudności spraw ia  w  niej, 
o lodzony i ośn ieżon y , uskok  w  k szta łc ie  ścianki. W ielk i zachód, p rzecinający  pn. 
śc ianę P ośredniej Grani, p rzeb yty  — w  cien iu  — po śn iegu  je szcze  tw ardym , przy  
huku law in , spadających  ze w szystk ich  m iejsc n asłon eczn ion ych . D ługi p ob yt na 
żó łty m  S zczyc ie  — uw arun kow any k o n ieczn ośc ią  przeczekania , aż śnieg, w  ca ło śc i 
zalegający żleb , spadający z P ośredniej P rze łęczy  do D oi. S ta ro le śn e j1), s iln ie  na­
grzany w  południe, zaczn ie  nan ow o zam arzać; chm ury, nadciągające ław ą z zach., 
skracają oczek iw an ie  i p rzynoszą w ieczo rem  burzę nad rów n in ą  z n iezw yk le  gw a ł­
tow n ą  dujaw icą w  górach. S. K. Z a r em b a

SPRAWY SEKCJI
Posiedzenie Zarządu z dnia 6 czerwca 1930 r.
O becni: dr. S. K om ornicki, prof. J. Lande, ,'dr. W. Łaba, dr. K. P io trow sk i, 

Z. R oszków na, J. A. Szczepań sk i i mr. S. K. Zaremba.
Po odczytan iu  i p rzyjęciu  protokołu  z pop rzed n iego  p osied zen ia  w ysłu ch an o  

spraw ozdania  p rzew od n iczącego  z czyn n ośc i prezydjum . P rzyjęto  do w iad om ości 
z zad ow olen iem , że mr. Zarem ba zgodził się  p ełn ić  je szcze  przez czas p ew ien  o b o ­
w iązk i redaktora «Taternika». N ow y  statut Sekcji, u ch w alon y  przez  N adzw . Og. 
Zgromadzenie^ 1 czerw ca  r. z., zosta ł p rzyjęty  bez zm ian przez Zarząd G łów ny  
P. T. T. i złożony' w  p o ło w ie  k w ietn ia  do legalizacji w ładzom  adm inistracyjnym .

Na członka Sekcji przyjęto  p. H enryka M ogilnickicgo z W arszaw y.
P rzew od n iczący  zakom unikow ał, że  z liczb y  d aw n ych  człon k ów  Sekcji nie  

w p łac iło  dotąd zalegtych  składek 47 osób , a w śród  n ich  w ie lu  cz łon k ów  czyn nych

.0  P rzy tej sp osob n ośc i prostu jem y w iad om ość , podaną w  P rzew . J. Ch.
i M. S. (droga Nr. 946), jakoby zejśc ie  tym  żlebem  odb yw ało  się  bez żadnych trud ­
n ośc i; w  rzeczy w isto śc i żleb  ten posiada ca ły  szereg  sk a lnych  p rogów , który^ch. 
pokonanie w ym aga latem  w sp in aczk i n ieco  trudnej (w iad om ość J. A. Szczepańsk iego).
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i z życ iem  Sekcji śc iś le  zw iązan ych . W  m yśl u ch w ały  XX. Og. Zgrom adzenia, w  któ- 
rem  w ie le  z ty ch  osób  brało udział, o sob y  te  tracą au tom atyczn ie praw a członków . 
Cofając się  przed przykrą k o n ieczn o śc ią  skreślen ia  całej tej grupy cz łon k ów  ze 
w zg lęd u  na ich  o p iesza ło ść  w  spełn ian iu  ob ow iązk ów  p ien iężn ych  w o b ec  Sekcji, 
Zarząd u ch w a lił sk iero w a ć  do n ich  listy  z lec en io w e , aby um ożliw ić  im  w  ten  sp o ­
sób  raz je sz c z e  uratow an ie praw  członkow sk ich .

ZAWIADOMIENIE

XXI. OGÓLNE ZGROMADZENIE członków S e k c j i  t u r y s t y c z n e j  
Polskiego Tow arzystw a Tatrzańskiego odbędzie się dnia 15 sierpnia 1930 r. 
w Zakopanem , w dw orcu Tatrzańskim , o godz. 10-tej.

Porządek dzienny:
1. O dczytanie protokołów  z XX. Zwyczajnego Ogólnego Zgromadzenia
2. Spraw ozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Komisji Kontrolującej.
4. Prelim inarz budżetu.
5. W ybór nowego Zarządu.
6. W nioski.
W  razie b raku  kom pletu następne Ogólne Zgrom adzenie odbędzie się 

tegoż dnia o godzinie 10-45.
Po Ogólnem Zgrom adzeniu odbędzie się wycieczka klubowa w okolice 

Doliny Rohackiej, obliczona na trzy dni. Punkt zborny w Dworcu T atrzań­
skim dnia 16 sierpnia o godzinie 8-mej.

Zarząd Sekcji Turystycznej Pol. Tow. Tatrz.: Dr. Stefan Komornicki, 
przewodniczący, Prof. Jerzy Lande, sekretarz.

Z TATR
Sezon zimowy 1929/30 r.
W ostatn im  sezon ie  z im ow ym  doszło  do g łosu  najm łodsze pok o len ie  tater­

n ickie, w ystęp u jąc odrazu z nader śm ia łym  program em . K ilkakrotne ataki na lite  
ściany  k o ń czy ły  się od w rotem  po k ilkunastu  m etrach. B yć m oże jednak, iż po teg o ­
roczn ych  dośw iad czen iach  w ięcej zrozum ien ia  znajdzie fakt, że ta tern ictw o  z im ow e  
zu p ełn ie  inne m a ce le  i inne środki, niż ta tern ictw o  letn ie , że  sty l w yp raw y  z i­
m ow ej polega  p rzed ew szystk iem  na w yzysk an iu  sp ecyficzn ie  z im ow ych  m ożliw ośc i 
i że w resz c ie  zagadnienie tru d n ości tech n iczn y ch  nie gra tak dom inującej roli, 
jak w  lec ie .

Mimo p oczą tk ow ych  n iep ow od zeń , faktem  je s t jednak, iż  najm łodsi w zię li 
udział w  z im ow em  zd ob yw an iu  Tatr w  rozm iarach d o tych czas n iew idzianych  
(26 n o w y ch  nazw isk!), od n osząc szereg  w yb itn ych  su k cesów , pom iędzy  k tórem i 
w yb ija  się na p ierw szy  plan I. w- zim . na Zadni G ierlach z D oliny Kaczej, którem u  
n ieb yw a le  korzystn e n aów czas w arunki śn ieżne i a tm osferyczn e n ie odbierają b y ­
najm niej p raw d ziw ie  w ie lk iego  sty lu . N iestety , zap łacono za zdobyte dośw iad czen ie  
drogi okup w  p ostaci życ ia  śp. Z. G ieysztora, k tórego tragiczną śm ierć om aw iam y  
na innem  m iejscu .

U jem nym  objaw em  b y ło  w  ub iegłym  sezon ie  — podobn ie jak w  poprzednim  — 
sk up ien ie się  całego n iem al ruchu  tu rystyczn ego  w  T atrach polsk ich , a zw łaszcza  
w  ok o licy  Hali G ąsien icow ej. D ość  p o w ied zieć , iż  ty lko d w óch  p o lsk ich  tatern i­
k ó w — obaj sam otn iej7 — obrało  za punkt w y jśc ia  schroniska, p o łożon e po p o ­
łu d n iow ej stron ie  Tatr. Jako natom iast objaw  charak terystyczn y  i św iad czący  
o p ra w id ło w j7ch  drogach  rozw ojow j7ch ta tern ictw a  z im ow ego , p od n ieść  należ}7 
zap oczątkow an ie p ow tórzeń  n o w y ch , tru d n iejszych  dróg zim ow ych .

W arunki w  T atrach — jak ”to  zresztą  najczęściej b yw a — układały się na- 
przem ian  k orzystn ie  i n iek orzystn ie . N iezm iern ie k orzystn ie  s ię  one p rzed staw ia ły  
w  s ty c z n iu - lu ty m , jak rów n ież  z koń cem  kw ietn ia. W tym  ostatn im  ok resie  na­
w et tak siln ie  zw yk le  zagrożone law in am i m iejsca, jak np. pd. stok i B uczyn ow ych  
T urni, b y ły  zupełn ie  b ezp ieczne , N atom iast w  ty ch  okresach , w  k tórych  w ięk szość  
tu ry stó w  dysp on ow ała  sw ob od n ym  czasem , t. j. w  czasie  św ią t B ożego N arodze­
nia i W ielkiej N ocy , aura b yła  m ocno kapryśna, a śn ieg  — n iep ew n y .
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Kronika zim ow a 1929/30').

M a ł y  G i e w o n t .  I. (?) w . z.: W. P aryski, 7 styczn ia .
K a s p r o w y  W i e r c h .  I. w . z. od pn.: Z R oszków na, W. O strow ski, W. Pa­

rysk i, T. P a w ło w sk i i S. K. Zarem ba, 19 kw ietn ia.
S k r a j n a  P r z e ł ę c z 2). I. (?) w . z. od  pn.: W. P arysk i, J. S aw ick i i A. 

U znański, 3 stycznia.
Ś w i n  i c a .  I. w . z. pn.-zach. ścian ą: H. M ogilnicki i W . O rłow ski, 9 kw ietn ia .
N i e b i e s k a  P r z e ł ę c z .  III prz. z. drogi od pn.: K. N arkiew icz-Jodko, 

11 kw ietn ia.
Z a w r a t o w a  T u r n i a .  II prz. z. drogi od pn. przez pn. żleb  N ieb iesk iej 

P r z e łę c z y 3): W. F irsoff, S. L uxem burg i W . P aryski, 1 styczn ia .
P r z e ł ę c z  w  K o ś c i e l c u .  II prz. z.: H. M ogilnicki i W. O rłow ski, 6 k w ietn ia .
K o ś c i e l e c  (gran iam i od  M ylnej P rze łęczy ): M. M ieloch i J. Szaliński, 

8 m arca.
G r a n a t y .  I. (?) w . z. pn. granią: Z. R oszków na, S. L uxem burg, W. P arysk i 

i T. P a w ło w sk i 3 kw ietn ia .
Ż ó ł t a  P r z e ł ę c z .  I. (?) prz. z.: J. Saw ick i i J. W ójcik , 24 kw ietn ia.
Ż ó ł t a  T u r n i a .  I. (?) w . z. od zach .: Z. R oszków na, S. L uxem burg i W. 

P arysk i, 5 kw ietn ia .
W i e l k a  B u c z y n o w a  T u r n i a .  I. w . z. pn.-zach. ż le b e m 4) i I. z. pd. 

ścianą: J. Saw ick i i J. W ójcik , 24 kw ietn ia.
M a ł a  B u c z y n o w a  T u r n i a .  I. w . z. zach. granią — P r z e ł ą c z k a  p o d  

P t a k i e m 5) I. (?) z. z .k u p n .:  H. M ogilnicki, W. P arysk i i T. P aw łow sk i, 25 kw ietn ia .
M a ł  a B u c z y  n o w  a T u r n i a .  I. w . z. od pd. i I. z. pd .-w sch . ż lebem : K. 

N ark iew icz-Jodko i J. A. Szczepański, 20 kw ietn ia .
K r z y ż n e .  I. w . z. od p d .: W M idow icz, w  styczn iu .
W a l e n t k o w a  P r z e ł ę c z .  I. prz. z. ze w sch . na zach.: J. W ojsznis, 20 

k w ietn ia . — II. w . z. od w scłn : S. B ern adzik iew icz, B. C hw aścińsk i i A. Kenar, 
23 kw ietn ia .

C z a r n a  Ł a w k a .  I. w . z. od. p n .-w sch . — G ł a d k i  W i e r c h :  B. C hw aś­
ciński, 25 kw ietn ia .

C i e m n o s m r e c z y ń s k a  P r z e ł ą c z k a 6).  I. w . z. o d p n . -  C i e m n o -  
s m r e  c z y  ń s k a  T u r n i a .  I. w . z.: W. S tan isław sk i, 31 grudnia.

P r z e ł ę c z  S z p a r a .  I. w.  z. od pn.  — R a m i ę  K r y w a n i a 7). I. w.  z. — 
K r y w a ń .  I. w . z. drogą Nr. 214 P rzew . J. Ch. i  M. S .: W. K rygow ski, 21 styczn ia .

H r u b y  W i e r c h .  I. w . z. pd.-zach. ścianą: S. K, Zarem ba, 29 grudnia.
B i a ł c z a ń s k a  P r z e ł ę c z  W y ż n i a .  I. w . z. od. p n .-w sch . — Ż a b i  

S z c z y t  W y ż n  i. I. w.  z . — P r z e ł ę c z  p o d  M ł y n a r z e m 8): S. B ernadzik ie­
w icz , Ź. G ieysztor, A Kenar i W. Stanisław ski, 14—15 kw ietn ia.

P r z e ł ę c z  p o d  M ł y n a r z e m .  I. w.  z. od pn.  — M ł y n a r z .  I. w . z. pd.- 
zach. ,granią: A. Kenar, T. P aw łow sk i i W. Stan isław ski, 4 styczn ia .

Ż a b i  S z c z y t  N i ż n i .  I. w . z. pn. granią: Andrzej (II) K rzeptow ski, 23 
grudnia — I. w . z. w p rost do M orskiego Oka: A. Kenar, T. P aw łow sk i i W. Sta­
n isław ski, 30 grudnia.

Z a d n i  G i e r l a c h .  I. w . z. pn.-zach. ścianą  — P r z e ł ę c z  T e t m a j e r a .
II. z. z. ku pd.-zach.: A. S taneck i i W. Stan isław ski, 7—8 styczn ia ,

P r z e ł ą c z k a  p o d  Ż ó ł t ą  Ś c i a n ą .  I. w . z. (od  pn.) — Ż , ó ł t a , Ś c i a n a ,  
I. w.  z. — P o ś r e d n i ą  P r z e ł ę c z .  I. w. z. od P rzełączk i pod  Żółtą Ścianą; II. 
prz. z. drogi od pd. — Ż ó ł t y  S z c z y t .  II. w . z.: — K. H ensch ów n a , E. Ivanko  
i S. K. Zaremba, 13 kw ietn ia .

1) Z estaw ił J,. A. Szczepański.
2) N azw ę tę w p row ad zam y dla p rze łęczy  ok. 2075 m. po łożon ej m iędzy  Skrajną 

a P ośredn ią  Turnią.
3) Oba w yjśc ia  p o w y ższe  od b yły  się  sp osobem , zanotow anym  w  «Taterniku»  

z 1929 r., str. 43, p rzyp isek  ').
4) Zob. «Skalne drogi*. $
5) N adajem y tę  n azw ę p rze łączce  m iędzy Kopą nad K rzyżnem  a Ptakiem , 

rów n ocześn ie  w prow adzając dla p rzełączk i m iędzy Ptakiem  a Małą B u czyn ow ą  
T urnią nazw ę: M a ł a  B u c z y n o w a  P r z e ł ą c z k a .

6) N azw y tej u żyw am y tutaj poraź p ierw szy  dla przełączk i m iędzy C iem nę- 
sm reczyń sk ą  T urnią a Zadnim M nichem .

7) N azw ę tę p rzyd zielam y zw orn ik ow i pn .-w sch ., pn.-zach. i w sch . grani 
K ryw ania.

8) D o sam ej p rze łęczy  n ie dotarto.
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B a r a n i e  R o g i .  C zęśc iow o  n ow e z. ku pd.: S. L Z a r e m b a ,  12 kw ietn ia .
K l i m k o w a  P r z e ł ę c z .  I. prz. z p n .-w sch . na pd.-zach.: S. K. Zaremba, 

11 kw ietn ia.
Z ę b a t a  S z c z e r b i n a .  I. w . od pd.-zach.: S. K. Zarem ba, 7 kw ietn ia .
P ozatem  zw ied zon o  Skrajną P rzełęcz  (II. i III. w . z.), Ś w in icę , K ościelec, 

P rze łęcz  w  K oście lcu  (o d  zach .), W ierch  p od  Fajki, Granaty (II. traw .), Zm arzłą  
P rze łęcz  (od  pn.), K ozią P rzełęcz  (od  pd.), ła tw e  p rze łęcze  jak Zawrat, W rota  
C hałubińskiego, P o lsk i G rzebień, Baranią P rze łęcz ... — pom ijając szlaki narciarskie  
i szereg  łatw iej d ostęp n ych  w ierch ó w  na Spiszu  i L ip tow ie  z K ryw aniem  na czele .

NOTATKI
Nowe filmy górskie. Już trzec i rok p rzych od zą  do nas z Z achodu film y, 

m ające za tem at góry  i alpinizm . Po rew elacy jn ym  dla sztuk i film ow ej «Monte 
Santo» F ancka (p. ((Przegląd T urystyczny)) z czerw ca  1927 r., str. 29) i n ieudanym  
kiczu  ((Walka o Matterhorn)) (p . «Taternik» z 1929 r., str. 46) — na w io sn ę  b. r. 
ujrzeliśm y z k o le i «Białe piekło)) (»D er w e is s e  D am on von  P iz P alus), arcyd zie ło  
znakom itego reżysera  n iem ieck iego  G ustaw a Pabsta. F ilm  ten  raz je szcze  pokazał 
jak p o tężn ym  w yrazem  sztuki są  góry  i cz łow iek  górski. Fóhn, śn ieżyca , słoń ce  
i n oc  górska — a p rzed ew szy stk iem  law in a  i lo d o w iec  — żyją w  «Białem  p iek łeś  
strasz liw em  życiem . C złow iek  p rzegryw a  z n im i w alkę. «P ocóż w ię c  w alczy?» — pyta  
Widz. A to  ty lk o  okres rom antyczny , w  k tórym  film  górski bez reszty  tk w i obecn ie.

Zdjęcia i  p o m y sły  reży sersk ie  stoją w  ((Białem p iek łeś na w y ży n a ch  sztuki 
film ow ej. Z m ienność i grozę  p ejzażu  górsk iego  w yzysk an o  w span ia le . R eżyser od ­
k ry ł też  dla X M uzy ca łą  krainę życia  sch ron isk ow ego . G łów ny (z  n iew ie lu ) zarzut 
d o ty czy  scenarjusza. A utor jego , zn ow u  dr A rnold Fanek, narzucił a lp in istom , w al­
czącym  o górę p rzed ew szystk iem  — b iern ość . P rzez w ięk szą  część  film u rola  ich  
ogranicza się  do — oczek iw an ia  p om ocy . Jest w  tym  film ie m akabryzm  («tylko»  
7 tru p ów ) — naw iasem  m ów iąc, bardzo ch arakterystyczna  i posp o lita  cech a  sp oj­
rzen ia  na góry u ludzi, k tórzy  się  o n ie ty lk o  otarli (daje się zau w ażyć i w  P o lsce , 
np. w  ((Narkotyku gors Rafała M alczew skiego) — oraz n iew łaśc iw a  n iefrasob liw ość  
w  d ob orze to w a rzy szó w  w yp raw y . N ie o d m ó w ił też sob ie dr. F anek efektu  n ocnego  
m arszu z pochodn iam i, efektu , k tóry  staje s ię  w ręcz  n ieod łącznym  rek w izytem  
każdego film u górsk iego  (p od ob n ie  jak i w yp raw a  ratunkow a). P rotagon iści aktorscy  
sztuki (L. R iefenstahl, G. D iess l i E. P etersen ) b ez zarzutu. L eni R iefenstah l bardzo  
odpow iad a fizyczn em u  ty p o w i m łodej alpinistki.

...P ow odzen ie «Monte Santo* i ((Białego piekła* zach ęca  do żerow an ia  na ich  
w artościach  i m nożen ia  film ów  o polcupnym  — jak się  okazało — tem acie. Gdyby 
ilo ść  nie groziła  jakości, m oglibyśm y w y ra z ić  ty lko zad ow olen ie  z tego faktu. N ie­
stety , w iem y  zbyt dobrze co  np. p ow stan ie  z nakręcanego przez berlińską w y ­
tw órn ię  film u «Der B ergfiihrer von  Zakopane* («Serce Tatr*, reż. Gam bino, do­
radca L ejtes). A p rzecież  T atry m ogą b yć rów n ie  b łysk otliw ą  i w zn iosłą  dekoracją, 
jak  A lpy i lu d zie  T atr n ie m uszą być g łupsi od ludzi z Szw ajcarji. Ze T atry jako  
elem en t k in ow y  «stoją na w y so k o śc i zadania* o tem  św ia d czy  ch o ćb y  krótki 
(350 m ) film , w yk on an y  w  le tn ich  T atrach  przez  K. N arkiew icza-Jodkę i S. O siec­
k iego. F ilm  m usi się ocen ić  całk iem  dodatnio, scen y  w sp in ack ie  w ykonan o z p re­
cyzją  i fachow o. Z asłużone p o w o d zen ie  sk łon iło  obu  au torów  do nakręcenia p o ­
dobnej w sta w k i program ow ej rów n ież  w  zak resie  T atr z im ow ych . Obrazu tego  
je szcze  n ie w id zie liśm y.

Od w ie lu  lat istn ieje  n o w o czesn e  ta tern ictw o  p o lsk ie , a do dziś n ie m am y  
je szcze  praw d ziw ej b e le trystyk i taternickiej. O baw iam y się, że  i na isto tn y  film  
tatern ick i długo nam  je szcze  przyjdzie czekać. ( ja s z c z )

Niemieckie wyprawy w Himalaje. K ańchendzónga ■) 8580 m, trzec i z k o lei 
szczy t św iata  (po C zom olungm o 8882 m i C zogo-R i (K 2, Mt. G odwin A usten) 8619 m, 
le ży  na gran icy  indyjskiej p row in cji Sikkim  i N epalu. P odnóże jej m ożna osiągnąć  
już w  sied em  dni od ostatniej stacji D ardżiling, a zatem  bez p orów nan ia  szybciej 
i ła tw iej, niż stop y  najw yższej góry, k tóre leżą  o 6 tygodni p od róży  od tegoż  
m iejsca w yjśc ia . N ie m usi się  przytem  starać o rzadko udzielane p ozw o len ie  w ejśc ia  
na terytorju m  T ybetu . Z apew ne te  ok o liczn ości sk łon iły  N iem ców  do w ybran ia  tej 
w łaśn ie  góry za ce l sw ej p ierw szej w y p ra w y  him alajskiej w  w ielk im  stylu . Zorga-

') Ani A nglicy, ani N iem cy nie um ieją napisać tej n azw y zgodnie z jej w ła- 
śc iw em  brzm ien iem , n ie m ając w  m ow ach  sw y ch  od p ow ied n ich  d źw ięk ów  (ń, dz). 
P orów nu jąc rozm aite p iso w n ie  sk on stru ow aliśm y polską — zap ew n e najbliższą  
brzm ien iu  oryginalnem u. Kań zn aczy  lód , chen  — w ielk i, dzó — skarbnica, nga — pięć.
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nizow an o  ją  — w  p orów nan iu  do w yp raw  E v e r e s to w y c h — niem al naprędce i n ie­
p orów n an ie  m niejszym  k osztem . P ierw szą  m yśl rzucon o w  styczn iu  1929 r., a już  
25 czerw ca  t, r. od p ływ a  z Genui d z iew ięc iu  a lp in istów , cz łon k ów  m onachijsk iego  
A kadem ischer A lpenverein , z dr Eug. A 11 w  e i n e m, dr E- B e i g e 1 e m, W. F e n d- 
t e m  i K. K r a u s e m  na cze le , a pod  w od zą  P aw ła B a u .e r a ,  w sz y sc y  znani 
z p ierw szorzęd n ych  czy n ó w  w  A lpach, K aukazie i  Pam irze. Ze organizacja dużej 
ek spedycji m ogła od b yć się  tak sp raw n ie  i  szybko jest zasługą najpotężn iejszego  
tow arzystw a  a lpejsk iego D. u. Oe. A. V., k tó r e — w e  w ła śc iw em  zrozum ien iu  sw y ch  
zadań — nie w ahało  się  w zią ć  na sieb ie  w ięk szo śc i k osztów , m im o, że  w yp raw a  
odbyw ała się  p od  egidą innego tow a rzy stw a  (w spom nianego  w yżej A. A. V. Miin- 
ch en )! U derza także ofiarność p ryw atn a różn ych  m iłośn ik ów  gór, która pokryła  
koszt ekw ipunku 50 tragarzy.

N iem cy, znalazłszy  nader serd eczn e p rzy jęc ie  u w ładz angielsk ich  w  Indjach, 
stanęli u stóp góry  na lo d o w cu  Zem u (4400 m ) 16 sierpnia 1929. Po kilku w y c ie c z ­
kach w y w ia d o w czy ch  przeprow adzono d ecyd u jące ataki w sch od n iem  żebrem . N a­
trafiono na n iem  na tru d n ości o lbrzym ie. W edług ocen y  n iek tórych  u czestn ik ów , 
d orów n yw ały  one tru d n ościom  pn. śc ian y  D ent d ’H erens, u ch od zącym  za rekord  
lo d o w y ch  tru d n ości w  A lpach. T oteż d op iero  2 paźdz. założono n a jw yższy  obóz 
(X -ty) już ponad urw isk iem  w sch . żebra na w y s. 7100 m, a następn ego  dnia osią ­
gnięto w y so k o ść  7400 m (dr. A llw ein  i Kraus). D ługotrw ała  śn ieżyca  zatrzym ała  
grupę szturm ow ą w  ob ozie  X -tym  przez 5 dni i zm usiła  ją  o sta teczn ie  do odw rotu , 
dokonanego szczęś liw ie  w śró d  n iezw yk łej grozy  law in . D alsza n iepogoda utrudniała  
tak d alece zw in ięc ie  liczn y ch  ob ozów , że d op iero  20 paźdź. ekspedycja  opuściła  
lo d o w ce  K ańchendzóngi.

R ezultaty u zyskane przez N iem ców  —- naśladujących  zresztą  w  zu p ełn ości 
w zo ry  angielsk ie w  organizacji i tak tyce  (tragarze, ob ozy  i t. d.) — są  św ietn e , 
m im o, że n ie udało się im  n aw et zb liżyć  p ow ażn ie  do angielsk iego rekordu w y ­
so k o śc i (8574 m, N orton  i Som m ervell, 4. VI. 1924). U dow odnili b o w iem , że  i na 
w ysok ośc iach  ok. 7000 m m ożna p o k on yw ać tru d n ości te ren o w e  najw yższej m iary. 
T o też czyn  ich  je s t  n iew ą tp liw ie  n ajśw ietn iejszym  su k cesem  a lp in istyczn ym  p ię ­
c io lec ia  1925—1929. N atom iast, znając dzieje angielsk ich  w yp raw  E y eresto w y ch , nie 
m ożem y u w ierzy ć  zap ew n ien iom  n iek tórych  spraw ozdań  z tej ekspedycji, jak oby na­
leża ło  «die E rsteigung der dritth óchsten  B erges der E rde eigen tlich  ais gelungen  
anzusehen», p on iew aż teren  m iędzy m iejscem  od w rotu  a szczy tem  ma b y ć  rzekom o  
p ozb aw ion y  tru d n ości tech n iczn ych . Pom ijając już to, że  każdy szczy t je s t  «eigen- 
tlich» zd ob yty  dopiero  w ted y , gdy się  stanęło  na nim  sw ą  auten tyczną  stopą, nie  
uw zględnia  się  w  rzeczo n y ch  spraw ozd an iach  p ew n ego  d ecyd u jącego  czynnika: 
nisk iego ciśn ien ia , k tóre  — jak się A nglicy  o tem  d otk liw ie  przek onali —  zaczyna  
sw e  działanie na dobre dopiero  od 7500 m. Jeśli zw ażym y, że najw yższy  obóz n ie ­
m ieck i b y ł w ła śc iw ie  na w y so k o śc i rów nej P rze łęczy  Północnej (C zań-lą), skąd  
w ielok ro tn e ataki d w ó ch  ekspedycyj (1922 i 1924 r.) n ie zdoła ły  dotrzeć  do szczytu  
E verestu , m im o braku rów n ież  w yb itn ie jszych  p rzeszk ód  teren o w y ch , — to  uznam y, 
że p rob lem  K ańchendzóngi absolutn ie rozw iązany n ie  został.

P okusi się  o to  druga eksped ycja  n iem iecka, tym  razem  z udziałem  Szw ajca­
rów  i Anglika, która w yru szy ła  ju ż b. r., jednak n ie śladem , w skazanym  przez p o ­
przedników . Udało się  m ian ow icie  otrzym ać od w ład cy  N epalu  p o zw o len ie  w k ro ­
czenia na jego  terytorjum , w o b ec  czego  atak p rzeprow ad za  się  tym  razem  od zachodu, 
drogą w skazaną je szcze  przez F resh field a , jako najłatw iejszą m o ż liw o ść  osią ­
gn ięcia  szczytu . D latego też w yp raw a  tegoroczn a, znajdująca się  ju ż ob ecn ie  w  lo ­
dow cach  K ańchendzóngi — zorganizow ana zresztą  z n iezw yk łym  lu ksusem  — ma 
duże szanse pow odzen ia . N ajw yb itn iejszym i jej członkam i są: k ierow n ik  dr. G unther 
D yhrenfurth  z Zurichu, k tóry  i w  T atrach ch lubnie sw e  im ię zapisał, H. H órlin ze  
Stuttgartu, E. Schneider z B rixlegg, F. C. Sm ythe z L ondynu i inż. U. W ieland z Ułm. 
R ozm ach, który okazują ob ecn ie  N iem cy  w  sw ej dzia ła lności górskiej (6 w ie lk ich  
w yp raw  p ozaeuropejsk ich  w  ciągu 3 lat!) w y su w a  ich  narazie na p ierw sze  m iejsce  
w  św iec ie . N iew ątp liw ie  jednak  będzie  on b odźcem , k tóry  p od n ieci A lpine Club, 
drzem iący od ch w ili katastrofy  M allory’ego i Irv ine’a. jk d .

W ostatniej chw ili dowiadujemy się, iż druga ekspedycja niem iecka zrezygno­
wała już z ataku na Kańchendzóngę. Red.

Z PIŚMIENNICTWA
Pisma taternickie Mieczysława Szczuki. Dnia 13 sierp n ia  1927 r. zginął 

w  T atrach cz łow iek , o k tórego  usterkach  ta tern ick ich  długo, i  do dziś, przesadne  
ch od ziły  w ie śc i — którego natom iast p rze łom ow e zn aczen ie w  d ziejach  w sp ó ł­
czesn ego  tatern ictw a nikom u w  ow ym  czasie  nie b y ło  św iadom e. Ś w ietn y  artysta,
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nazw any «w odzem  polsk iej m od ern y))1) — w n ió sł Szuka w  p ow ojen n e ta tern ictw o  
d w a  e lem en ty  działań, które w  latach  w sp ó łcze sn y ch  ton  m u nadają: od m ienn ość  
p sych iczn ego  podejścia  do gór, p od ejśc ie  sp o rto w e i p ozb aw ion e cech  rom an tycz­
nego poddaw ania się groźnej p rzyrod zie  (p od ejśc ie , z którego w  czasach  ostatn ich  
w y n ik n ęły  takie w sp om n ien ia  górsk ie jak ((Zdobyw anie rekordu» J. A. Szczep ań­
sk iego lub ((Zrobiliśmy Małą Śnieżną* W. S tan isław sk iego) — oraz św iadom ą dąż­
ność pob ic ia  p rzed w ojen n ych  rek ord ów  tru d n ośc iow ych , dążność, której su k ces  
nie m oże już b y ć  zak w estjonow any. P rzed  p ierw szy m  Szczuką p ow in n i bić czo łem  
ci, k tórzy  uznali w ie lk o ść  rek ord ów  w sp in ack ich  1929 roku.

P rzed w czesn y  zgon Szczuki u n iem ożliw ił m u w  ta tern ictw ie  działa lność p i­
sarską, o której m arzył i do której się  en ergiczn ie p rzygo tow yw ał. Za życia  og łosił 
ty lk o  jed n ą  krótką notatkę — w  N rze 1-szym  (z m arca 1927 r.) czasop ism a w a r­
szaw sk iego  ((Dźwignia*, k tórego b y ł redaktorem  — na m odny ó w cześn ie  tem at 
M alloryzm u. N ie stron ił jednak  od p ióra i w  p ap ierach  jego  znaleziono  sp oro  ma- 
terjału, p ierw szy ch  rzu tów  w sp om n ień  górsk ich , artyku łów , p rojek tów  — a także 
p rzep yszn y  cyk l w sp in ack ich  studjów  rysu n k ow ych . P ew n e fragm enty jego  «zapisek  
ta tern iczych * (ok reślen ie  redakcji ((Dźwigni*) og łoszono n astępnie w  5-tym  (lis to ­
pad 1927 r.) i 8-m ym  (lip iec  1928 r.) nrze tego  czasop ism a. W skazujem y na nie: 
p on iew aż okazały się  jedn em i z n ajlep szych  artystyczn ie  szk iców  tatern ick ich , jakie  
og łoszon o  w  język u  polsk im . Na ich  p od staw ie  m usim y stw ierd zić , że ta tern ictw o  
straciło  w  Szczu ce n iety lko  doskonałego  w sp inacza , ale i św ietn ego  pisarza.

W yk szta łcon y  na najlep szych  w zorach  w sp ó łczesn ej literatury, z którą m iał 
blisk i kontakt (aczk o lw iek  g łów ną jego  pasją była arch itektura) — um iał Szczuka  
zasto sow ać  sw e  zd ob ycze  do studjów  z Tatr. P roza jego  odznacza się  ce low ą  
zw ięz ło śc ią , n o w o czesn em  obrazow aniem , w y ro b io n y m  ch oć  im p u lsyw n ym  stylem" 
um iejętn ością  dob ycia  z ch aosu  w sp om n ień  tylko, tego ęo  isto tn e  i artystyczn ie  
w a rto śc io w e . Taki op is, jak zim ow ego  przejśc ia  grani W ierchu  pod  Fajki, jest  
praw d ziw em  w zb ogacen iem  zim ow ego  p iśm ienn ictw a tatern ick iego. I naw et suchy, 
sp raw ozd aw czy  obraz g łośnej p rób y  w yjśc ia  na R um anow y Szczyt z D oliny Kaczej 
w  1926 r. (k tórego  Szczuka b y ł in icjatorem ) nabiera w  jego  u jęciu  ży w o śc i, nie- 
led w ie  la ik ów  za in teresow ać m ogącej. D oskonałą  zaś jest im presja  z akcji ra to w ­
n iczej na M ałym K ozim  W ierchu . Jest to  już kraina — sztuki.

R ów nież d op iero  po  śm ierc i Szczuki w y d a ł A. Stern poem at «Europa», k tó ­
rego stronę graficzną i do k tórego  su g esty w n y  fotom ontaż Szczuka skonstruow ał. 
F otom ontaż ten  zam yka się  rysunkiem  p o łudn iow ej ścian y  Zamarłej Turni, ujętym  
w  czarne ram y. Skąd ilu stracją  sp o łeczn ik ow sk iej, m iejsk iej «Europy» — ściana  
tatern icka, i w  żałobnej glorji?  P sych ik a  Szczuki była  opętana Tatram i, jak jest  
nim i opętana p sych ika  każdego isto tn ego  taternika. .7. A. Szcz.

W ierchy. R oczn ik  p ośw ięcon y górom  i góra lszczyźn ie . O r g a n  P o l .  T o w .  
T a t r z . ,  w yd a w a n y  przez Zarząd G łów ny, łączn ie  z O ddziałem  L w ow sk im  T o w a ­
rzystw a . R ok siódm y. Str. 6 nlb -(- 216 +  XLI. K raków  1929.

Gdy w  1925 r. M. Ś w ierz  (((Taternik* z 1925 r., str. 32) w yraża ł przekonanie, 
że ((W ierchy* nadal pozostaną w iern e  p o św ięcan iu  w ie le  m iejsca spraw om  tu ry ­
styk i w ysok ogórsk iej — b y ł w yrazem  b ezsp ornego  chyba poglądu, że  \v górach  
p olsk ich  p ierw sze  m iejsce  przypada T atrom , a w  T atrach tatern ictw u. Że zatem  
szerok ie  uw zględ n ian ie tego działu  je s t  k on ieczn ośc ią  czasop ism a, polsk im  górom  
p o św ięco n eg o . "Tymczasem w  paru latach  ostatn ich  zau w aży liśm y sta łe  zm n iej­
szanie się  działu  tatern ick iego  w  ((W ierchach*, a zm niejszan ie to, w  roczn iku , który  
ch cem y  om ów ić , d oszło  do w yraźn ego  bojkotow ania tatern ictw a. N ajw ażniejszy  
przejaw  działa lności po lsk iej w  górach  — ta tern ictw o  p o lsk ie  — nie znalazło  
w  ((W ierchach* w o g ó le  m iejsca dla sieb ie . U w ażam y ten  fakt za jed en  z p rzyk ła ­
d ó w  o so b liw o śc i życ ia  polsk iego . R edakcja ((W ierchów* tłu m aczy  się w praw dzie, 
że od ((zajm owania się  ta tern ictw em  w  śc iś le jszem  znaczeniu* uw alnia ją  jakoby  
regularne w y ch o d zen ie  ((Taternika* — ale nikt p rzecież  n ie żąda i n ie żądał od 
((W ierchów* w p row ad zen ia  rubryki ((Skalnych dróg* lub publikow ania  dokładnego  
zestaw ien ia  ((now ych dróg*. T atern ictw o  nie ogranicza Się do fa ch o w y ch  m aterja- 
łó w , og łaszan ych  w  naszem  p iśm ie. Jego n ieob ecn ość  w  ((W ierchach* nie m oże b yć  
n i c z e m  u sp raw ied liw iona.

Ż aledw ie trzy  notatki w  ((Kronice* dotykają tem atów  tatern ick ich , z którem i 
w iąże się ponadto je szcze  ty lk o  op ow iad an ie M arjusza Zaruskiego «W ś t y r b n y c h  
m i e j s c a c h * ,  przypom inające znane już z in n ych  publikacyj p rzygod y  generała  
w  T atrach i na P ó łn ocy . T rudno te  p ozycje  uw ażać za w łaściw e w yp ełn ian ie  działu  
taternickiego.

*) H erw arth  W alden w  m iesięczn ik u  «Der Sturm * (B erlin ) w  nrze z kw ietn ia  
1928 r., p o św ięco n y m  d zia ła ln ości Szczuki.
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W  ca ły m ‘roczn iku  znać w o g ó le  p ew n e  zm ęczen ie. Na jego  czo ło  w ysu n ięte  
zosta ły  n iefrasob liw e h istoryjk i St. B arabasza « N i e d ź w i e d ź w  T a t r a c h ) ) ,  og ło ­
szon e już n iety lko, jak podaje redakcja, w  «Łow cu» ale i w  osobnej broszurze  
(L w ów  1916 r., nakł. autora, str. 47). Omijając artykuł podhalsk i, z przyjem n ością  
zatrzym ujem y się p rzy  om ów ien iu  Groty K asprow ej N iżniej (S. Z w olińsk i), zaopa­
trzonej w  in teresu jące zdjęcia  i p lany i stanow iącej b. w a rto śc io w y  p rzyczyn ek  do 
badań «podziem i tatrzańskich)). Po m im ow ied n ie  kom iczn ym  op isie  besk idzk ich  
w ęd row ań  M. N unberga, idzie  o m ów ien ie  S taw ów  R oh a ck ich /A . Gadom ski). W  ar­
tykule tym  n iem ile  uderza bałam uctw o im ien n icze  [str. 84: ((Średni Z ielony W ierch  
(2163 mp), str. 87: «P rzedni Z ielony W ierch  (2163 m)»].

Bardzo zajm ujące (także ze w zg lęd ó w  h is to ry czn y ch ) je s t ob szern e ((wspo­
m nienie narciarza)) (R. K ordys) « P r z e z  s i e d m  g ó r  i p r z e z  s i e d m  d o l i n ®,  
ale od n osi się  w  ca ło śc i do Karpat w sch od n ich . O bszerna «Kronika», z w ła śc iw ą  
((W ierchom* su m ien n ością  i  skrupulatn ością  om aw ia ((Tw orzenie górsk ich  parków  
N arod ow ych  w  Polsce® i w o g ó le  w sze lk ie  p rob lem aty  z och roną przyrod y  zw ią ­
zane. S zczeg ó ło w y ch  notatek  d oczekało  się także M uzeum  tatrzańskie, ((Zakopianie 
u Focha®, badania n aukow e i kronika zakopiańska. W ru b ryce ((Piśmiennictwo®, 
n iew ie le  zdań — n ieco  z ło ś liw y ch  — oddano rów n ież  ((Taternikowi®. P ozatem  
u w zględn ion o je szcze  w  ((Kronice® — jako j e d y n y  tatrzański dział ((Turystyki®! — 
spraw ozdanie T. O. P. R., oraz — bardzo zw ięź le  — zgon ś. p. Św ierża. R eferent 
katastrof tatrzańskich  nie zaw ahał się p rzed  n otow an iem  zab ob on n ych  i sn ob i­
sty czn y ch  szczeg ó łó w , a zdradza pozatem  rozbrajającą (a w  ((Wierchach® n ied o­
puszczalną) n ieznajom ość topografji i w aru nków  taternickich. R eferent całk iem  
pow ażn ie p isze  o ((żlebie D rege’a» i o «m iejscu  po p o łud n iow ej stron ie K opy L o ­
dow ej nad staw kiem  p od  Przełęczą® ; ś. p. Ś w ierz  zginął — jego  zdaniem  — w  p o ­
ło w ie  pd.-zach. śc ian y  K ościelca , i  t. d. B łędy takie m ogą b y ć  w y b a czo n e  ty lko  
w  dziennikach, spraw ozdan ie T. O. P. R. -w yw iera przygnęb iające w rażen ie.

W reszcie  rów n ie  p rzykry  szczegó ł. S yn tetyczn e, p rzyjacielsko  ujęte ((Wspo­
m nienie o, M ieczysław ie Świerżu® (p ióra K. P io trow sk iego ) poprzedza n iepodpisaną  
notatka «Ś. p. M ieczysław  Świerz®. W  notatce tej czytam y (str. 179), że  Zm arły «był 
zacię tym  ((ochraniarzem® co  w yróżn ia ło  go w yb itn ie  od ca łego  szeregu  tatern ików - 
w pinaczy, k tórzy  u w ażając T atry za narzęd zie  sportu , pozostają  obojętn i w o b ec  
sp raw y dla p raw d ziw ych  m iłośn ik ów  gór najw ażniejszej, sp raw y zachow ania  ich  
w  ich  p ierw otn ej krasie®. Skąd ten  zdu m iew ający  zarzut, i gdzie red. ((Wierchów®  
zna takich  ((taterników-wspinaczy®? P rob lem atów  och ron y  przyrod y  w o g ó le  nie  
om aw ia się w  kołach  tatern ick ich , jako kw estji oddaw na oczyw iste j i przyjętej przez  
każdego. W ysu n ięcie  przez «W ierchy» cy tow an ego  w yżej zarzutu  — w  zw iązku  
z in nem i p odkreślonem i przez nas objaw am i — św iad czy , że zdają się  on e — n ie­
s t e ty — tracić  kontakt z d zis iejszością  taternicką. O byśm y się m ylili! n. d.

Zygmunt Wasilewski. P ieśń  w  górach. Nakł. T ow . W ydaw n. ((Patria®. W ar­
szaw a 1930. Str. 172.

N iezgodna w  sw ej treśc i z ty tu łem  — złożona z sześc iu  n ie łączących  się  
z sobą rozpraw , w  k tórych  i p u b licystyczn y , p rzed w ojen n y  artykuł o H ucułach  
i w sp ó łczesn e  zapisk i o Istebnej znajdują m iejsce  — je s t książka W asilew sk iego  
ciekaw a p rzed ew szystk iem , jako h o łd  z łożon y  górom  przez  cz łow iek a  ani w  drobnej 
m ierze czynn ie z n iem i nie zw iązanego, je s t  ciek aw a jako sam odzielne p od ejście  
do gór niejako z zew nątrz. S tanow isko takie, n iosąc ze sobą ch oćb y  zach w yt, m usi 
b yć rów n ocześn ie  p ełne bezradności. W ob ec «Tragedji muzyka® (w sp om n ien ie  
o K arłow iczu), W asilew sk i je s t  ża łośn ie  b ezbronny. Mogąc na nią sp ojrzeć ty lko  
w tórn ie, oczam i cy ta tów  z ((Taternika®, w id z i w  niej «coś trium fu  p rzyrod y  nad  
sztuką®. To sch y łk o w e  ((młodopolskie® stanow isko  w ystępuje w yraźn ie  w  rozpraw ie  
«Poeci w  Tatrach®, usiłującej po om ów ien iu  (zresztą  nie p rzyn oszącem  c iek a w szy ch  
szczegó łów ) ostatniej (1873 r.) p od róży  G oszczyńsk iego do T atr — dać rów n ież  
obraz zm ian id eow ych , zn aczących  się m iędzy poezją  tatrzańską G oszczyńsk iego, 
A snyka i — nakoniec — T etm ajera. W asilew sk i zatrzym uje się  u progu czasów  
w sp ó łczesn ych . Gdyż — jego  zdaniem  — ((dostępu do tajem nic ducha T atr sztuka  
poszukuje w  instyn ktach  ludu®. Jak w iem y , lud  jest górom  alpejskim  z a s a d n i c z o  
ob cy  («b ezw artościow ość»  gór).

O zdobą książki — i najobszern iejszą  jej częśc ią  — je s t cenn a m onografja  
«życia i prac Jana G w alberta Paw likow skiego® , zatytu łow ana — ja k że .tra fn ie ! — 
«Na w y ży n a ch  kultury®. Jest to  dar, n a leżny  tem u n iezw yk łem u  u czon em u  i ta ter­
n ikow i, obch odzącem u w  b. r. 70-lecie urodzin  i 50-lecie dzia ła lności. P rzez p o ­
k rew n y  stosunek  do p rzyrod y  — znajduje W asilew sk i w ła śc iw ą  drogę do zrozu ­
m ienia p sych ik i P aw lik ow sk iego . T aternik  b. n iew ie le  m ógłby dodać do n akreślo­
nego przez n iego obrazu. Obok K arłow icza je s t  P aw lik ow sk i najw ybitn iejszym
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id eo lo g iczn ie  p rzed staw ic ie lem  tej w ielk iej epok i tatern ictw a, którą d opiero huk  
dział w  E urop ie zam knął. A le je szcze  dziś, na p osterunk u  w  ((W ierchach#, je s t Pa­
w lik ow sk i siłą  i rep rezentantem  dodatn ich  e lem en tó w  daw n ości. n. d.

Z im a. Czasopismo poświęcone spor tom  z im o w y m  i turystyce  z im owej.  R oczn ik  I. 
W arszaw a-K raków  1929—1930. Nr. 1—4.

T rzy  najsiln iejsze p o lsk ie  z im ow e zw iązk i sp ortow e (narciarski, hokeja na 
lod z ie  i ły żw iarsk i) ro zp o czę ły  z sezon em  1929/30 w yd aw an ie  perjodycznej p u b li­
kacji p. n. «Zima» (redaktor: S tan isław  F aecher), której p ierw szy  roczn ik  już jest  
zam knięty  («Zima» w y ch o d zi ty lk o  od grudnia do kw ietn ia). W ukazaniu się tego  
czasop ism a w itam y objaw  o trzeźw ien ia  z b o isk ow o-zaw od n iczej gorączk i k ierują­
cy ch  sfer, narciarsk ich  zw łaszcza  — «Zima» usiłu je b ow iem  rozp iąć p om ost m iędzy  
bieżn ią  a z im ow ą turystyką. Czy jej się  to  uda — i czy  m ożliw y  je s t kom prom is  
m iędzy ((zawodam i o m istrzostw o# a su k cesam i tu rystyk i — nie ch cem y  w  tej ch w ili 
osądzać. C hętnie natom iast stw ierd zam y, że  «Zima» u życza  sporo m iejsca  k w estjom  
tu rystyczn ym  i że  dla zim ow ego  ta tern ictw a  m oże sob ie  zd ob yć duże znaczen ie .

N ie naszą jest rzeczą  in teresow an ie  się — nader ob szern ie  zresztą  w  «Zimie» 
om aw ianem i — rezu ltatam i m eczó w  narciarsk ich , h ok ejow ych  i t. p., tabelam i nar­
ciarsk ich  odznak za sp raw n ość  i sporam i organizacyjnem i — w skazujem y odrazu  
na p racę o szerszym  oddechu. W yróżn ić w śró d  n ich  m usim y krótki szk ic  J. A. S zcze­
pańskiego o zim ow ej w y c ie c z c e  od p n .-w sch . na Jastrzębią T urnię (Nr. 1). Opis 
trak tow any skrajnie sp ortow o  — zresztą  literack o  na p oziom ie  — ma ty tu ł ((Z d o ­
b y w a n i e  r e k o r d u # .  A utor tw ierd zi, że  w yp raw ą  sw oją  ((posunął naprzód gra­
n icę  uzysk an ych  zim ą su k cesó w  tatrzańskich)). Otóż: gdzie m aterjał p orów n aw czy?

W tym że 1-szym  N rze J. K. D oraw sk i zw raca ł się do ad eptów  zim ow ego  
ta tern ictw a  z apelem  o «N i e c o r o z w a g  i». O strzeżen ie z lek cew ażon o  — nie 
zaw sze , n iestety , z p om yśln ym  w yn ik iem . W  nrze 3-cim  o m ó w ił rów n ież  D oraw ski 
ostatn i sezon  z im o w y  w  Tatrach.

Z feljeton u  K ronikarza «Z n i e d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i  Z a k o p a n e g o #  
(N r 2) m ożna się  d ow ied z ieć  paru in teresu jących , a n o w y ch  szczeg ó łó w  o p ierw o ­
cin ach  ru ch u  narciarsk iego na . P odhalu  — na p od staw ie  artykułu  W . M idow icza  
«W k r a j u  w i a t r ó w  i l a w i n #  (N r. 4) m ożnaby m niem ać, że  trudy fungującej 
zim ą przy  P ięc iu  S taw ach  P o lsk ich  stacji m eteorologicznej m ogą b yć porów n ane, 
conajm niej, z ekspedycjam i na b ieguny i na E verest. P. M idow icz drukuje ((boha­
terski# fragm ent dziennika sw ojej ((Ekspedycji#, o law in ach  w  R oztoce  p isze , że  
m u «z g łuchym  ło sk o tem  spadały dn iem  i n ocą  — sz ły  zew sząd#, a tym czasem  
«zapas ży w n o śc i k oń czy ł się  — n astęp ny transport czekał u dołu w  R oztoce  aż 
latviny u spokoją się  n ieco  — sch ron isko  b y ło  od ciętem  od świata...# U m yśln ie  za­
cy to w a liśm y  ten  zabaw ny w yjątek , w id zim y  b ow iem  w  rek lam ow aniu  sw o ich  czy ­
nów , coraz częstszy  i n iepokojący  objaw , zn ośn y  do p ew nej granicy, ale po p rzek ro­
czen iu  jej...

Strona graficzna «Z im y»jest bez zarzutu. N iektóre ilustracje p ierw szorzęd n e. 
W ątp liw ości (a rty styczn e) w zbudzają ty lk o  barw ne okładki (d w ie  z nich, lepsze,
S. O sieck iego). «Zima» jest p ism em  g łów n ie  narciarsk iem  — nie d ziw im y się  w ięc  
fe ty szy zm o w i narciarskiem u, jakim  odznaczają się  (w  N rze 1-szym , najlepszym  
z d o ty ch cza so w y ch ) prace  R. M alczew skiego, J. G. H. P aw lik ow sk iego , W. M ido­
w icza  i H. Szatkow skiego. S am ou w ielb ien ie  sp o rto w có w  boiska jest objaw em  zna­
nym  i przez sam ych  p ro zę]iłó w  areny nieraz w yd rw iw an ym . Dr. Szatkow ski jest  
w  k łop oc ie , kogo w yżej cen ić , uczestn ika b iegu  zjazdow ego, czy  taternika zd ob y­
w ającego  «grań lub ścianę#. ((Konflikt m łod ych  ze starym i# ubiera w  szatę feljeto- 
n o w y ch  frazesów 7 — a p o czc iw y ch , skrom nych  zaw od n ik ów , nikom u jakoby n ie ­
zn anych  i n iem ych  na tem at sw y ch  sukcesów 7, przeciw staw na ((zaprzysiężonem u  
ta tern ik ow i kokietu jącem u słuchającą pu b liczn ość  op o w ieśc ią  o sw ym  flircie ze 
śm iercią#. Mijanie się z r zeczy w isto śc ią  — zadziw iające. (aek)

OD W YD A W N lCTW A
W  czasie wakacyjnym , t. zn. od i-go lipca do 30-go września wszelką 

korespondencję do Redakcji i Administracji <(Taternika» kierować należy do 
Dworca Tatrzańskiego w Zakopanem.

Treść: J. A. Szczepański: O Zamarłej Turni. — J. K. D oraw ski: O op isach  dróg. — 
K. R.: O p ierw szem  p rzejściu  T erjańskiej P rze łęczy  W yżniej. — Red.: W ypadek  
w  Doi. Żabich S taw ów  B iałczańskich . — Skalne drogi. — Itineraria. — Spraw y Sek­

cji. — Z Tatr. — Notatki. — Z p iśm ien n ictw a . — Od W ydaw nictw a.
W y d a w ca : S ek cja  T u ry sty czn a  P. T . T . R ed ak tor n acze ln y  i  o d p o w ied z ia ln y : S. K. Z arem ba

KRAKÓW. —  DRUK W. L  AHCZYCA I 8PÓŁKI.
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